
Akcfa skupu trwa

Pięć dalszych powiatów przekroczyło 
90 proc. rocznego planu dostaw zboża

T bm. 5 dalszych pow iatów 
przekroczyło 90 proc. rocznego 
planu dostaw zboża. Są to po
w ia ty : Chrzanów w  Woj. k ra 
kow skim , A leksandrów K u ja w 
ski w woj. bydgoskim, K ro to 
szyn w woj. poznańskim oraz 
Płońsk i W ęgrów w woj. w a r
szawskim.

Oi chtopt w  wym ienionych

powiatach, k tó rzy  w  całości w y
w iązali się z obowiązku dostawy 
dla Państwa zboża z tegorocz
nych zbiorów, zw o ln ien i zostali 
od m iarek i odsypów.

Od chwili rozpoczęcia tego
rocznych obowiązkowych do - 
staw, 90 proc. rocznego planu 
dostaw zboża wykonały już 
łącznie 22 powiaty.
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Jesteśmy dumni i szczęśliwi, że V Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów odbędzie się w Warszawie

Wypowiedź sekretarza ZG ZMP — J. Feliksiaka
Ostatnio powróciła do Warszawy delegacja młodzieży polskleł, która brała udział w sesji Ra

dy Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej w Pekinie. Kierownik delegacji, sekreter* 
Zarządu Głównego ZM P Jerzy Fellkstak opowiedział w rozmowie z przedstawicielem Pol
skiej Agencji Prasowej o znaczeniu obrad sesji dla dalszego rozwoju światowego ruchu mło
dzieży demokratycznej oraz podzielił się swymi wrażeniami z pobytu w Chińskiej Republice 
Ludowej.

kreślenie wspólnych celów i dróg | n icy a szczególnie delegatów f
prowadzących do poprawy bytu. obserwatorów mlodzieżowrych 
do skutecznego przeciwstaw ię- organizacji k ra jów  A z ji, k tó rzy  
nia się zakusom wrogów po
koju.

Zwołan ie Rady ŚFM D do sto
licy Chin — Pekinu, dało nam 
możność zapoznania się z ży-

„Zakończona niedawno sesja 
Rady SFM D m ów i J. Fe lik- 
siak — wykazała ja k  bardzo 
okrzepł i um ocnił się ruch m ło
dzieży dem okratycznej. Federa
cja z organizacji zrzeszającej w 
1945 r. 30 m ilionów  młodzieży 
z 63 k ra jó w  obecnie rozrosła
się tak dalece, że skupia 85 m in
dziewcząt i chłopców z 97 kra - dziś w  w o lne j ojczyźnie ma 
jów . W walce młodego pokole- przed sobą w ie jk ie  perspektywy 
nia o pokój, w walce przeciwko i m ożliwości pracy i awansu 
wyzyskow i i dyskrym inac ji m ło- j nauk', wypoczynku oraz korzy- 
dzieży łączy się pod sztandaram i 's ta n ia  ze zdobyczy k u ltu ry . Bę- 
Federacji coraz w ięcej miodzie- dąc w  Pekin ie oglądaliśm y m.

widzą jak można budować swą 
lepszą, piękniejszą przyszłość.

W pamięci delegatów polskich 
na długo pozostanie ten dzień 

. . .- . . . . . . .  . . . , obrad, w którym  sekretera
ciem młodzieży ch ińsk ie j, Która | ę p y j q  m  Mixon zaproponował

Radzie przyjęcw uchwały o o r 
ganizowaniu w  W arszawie na 
zaproszenie Związku M łodzieży 
Polskie j V Światowego

Brygada Czogalika daje dobry przykład
W yn ik ł uchw ały Prezydium  Rządu i  dn ia 7 sie rpn ia  br., uznającej Kom binat Kędzlerzyńskl za budów? ogólnonarodową są już  w idoczne -  wzrosło 

łemnn m ontażu na w ie lu  odcinkach budowy, popraw iła  się jakość i term inowość dostaw, dalszej popraw ie u leg ły  w a run k i pracy załogi.
* C h o c ia ż nie usunięto jeszcze w  pełn i niektórych zaniedbań z poprzedniego okresu I nadal is tn ie je  groźba spiętrzenia robót na niektórych odcinkach, 
załogi budowlane I m ontażowe zw iększy ły  tempo pracy, co zapewnia m ożliwość rozpoczęcia rozruchu drugiego kompleksu urządzeń do produkcji sale-
trzaku w przew idzianym  term in ie .

O sta tn io  m ia ł miejsce odbiór czwartego 
doru.

ko le i generatora gazowego oraz uruchom ienie w  oddziale am oniaku turbosprężark i do sprężania azotu I wo-

Apel kędzierzyńskiej bryga
dy Czogalika dotarł już do 
wielu zakładów pracy, fabryk 
i hu t1 na terenie całego kraju. 
Zobowiązaniami; przyspiesza
jąc dostawy dla Kombinatu, 
odpowiedzieli już robotnicy 
Fabryki Urządzeń Dźwigo
wych w Mińsku Mazowieckim 
załogi górnośląskich fabryk 
pracujących dla Kędzierzyna, 
są sieci z i Kombinatu — zakłady 
metalurgiczne na Opolszczyż- 
nie.

Na apel swoich towarzyszy 
pracy odpowiedzieli również 
sami budowniczowie Kędzie
rzyna. Codziennie po rozle
głych terenach Kombinatu roz
lega się ptjTiący z głośników 
gtos: „koleżanki i Koledzy, od
powiadajcie na wezwanie bry
gady Czogalika! Stawajcie 
wszusru do walki o ¡ak najlep
sze wyniki produkcyjne P''Z.y 
budowie U Oddziału Azotowe
go"-

Przed paru dniami, na wy
dziale montażowym, właśnie 
tam gdzie pracuje Eryk Cio- 
galik ze swoimi chłopcami, od 
było się ZMP-owskie zebranie. 
Brygadziści sąsiadujących i  
Czogalikiem brygad młodzie
żowych zgłosili swoje zobo
wiązania i przystąpili do 
współzawodnictwa w śzybkim 
montowaniu urządzeń II Od
działu Azotowego.

Brygada Stanisława Kuber- 
c?vka, która od chwili ogło
szenia apelu brygady Eryka 
stara się mu dorównać, posta

nawia stale w ciągu września 
wykonywać 195 proc. normy. 
Chłopcy z dwóch brygad kie
rowanych przez Sterkowicza i 
Sikocinskiego będą dawać 180 
proc. normy. Brygada Ryszar
da Godonia da 190 proc. nor
my. Wszyscy członkowie bry
gad zgłaszających zobowiąza
nia postanowili wykonywać 
pracę swoją terminowo i w 
pierwszorzędnej jakości.

A co tymczasem robi F.rvk 
C.zogalik i jego towarzysze? 
Nie myślcie, że próżnują. Od 
chwili podjęcia apelu wykonują 
oni przemętnie od 208 do 216 
procent normy. Dzielnie zwija
ją się bracia Doleżychowie i 
inni członkowie brygady. 
Zwiększyli w tym okresie pro
cent wykonywanej przez siebie 
normy, nabyli bogatego do
świadczenia w pracy, chociaż 
trudności wcałp ich nie omi
jały. W przekopach, które 
przeprowadzają do wieży re
generacyjnej. jak na złość 
pokazała się woda pod - 
skórna. Co robić? Pompv nie 
bv!o. Przerwać robotę? Na to 
chłopcy nie mogli pozwolić. 
Znaleźli radę. Co noc jeden z 
nich ma ..dyżur“ , po prostu 
wylewa wodę — aby rano bry
gada mogła przystąpić do nor
malnej pracy.

— Zrobimy wszystko, aby 
montowane przez nas urządze
nia oddnf w terminie — zapew
nia Eryk.

W. LULEK

ży k ra jó w  kap ita lis tycznych, ko
lon ia lnych i zależnych. Wokót 
haseł wysuwanych przez Fede
rację coraz m ocniej zacieśnia 
się w  im ię lepszej przyszłości 
jedność m łodych ludzi różnych 
ras, o różnych poglądach, z róż
nych organizacji.

Spraw ie dalszego zacieśnienia 
te j jedności i skupienia wokół 
haseł Federacji nowych rzesz 
m łodzieży służyć będą n iew ąt
p liw ie  uchw ały sesji pekińskie j. 
Z uchw ał tych obok rezolucji 
o zwołan iu V  Festiwalu M ło 
dzieży i S tudentów do Warsza
wy, na szczególne podkreślenie 
zasługuje rezolucja, w  sprawie 
pierwszego m iędzynarodowego 
spotkania m łodzieży w ie jsk ie j, 
przewidzianego na koniec roku 
bież. Spotkanie to pozwoli nie 
ty lk o  na wym ianę poglądów 
przez młodzież w ie jską  z róż
nych k ra jów  ale również na na-

m. budowę nowej ogromnej 
dzie ln icy un iw ersyteckie j, w 
k tó re j powstaje k ilkadz ies ią t no
wych uczelni i in s ty tu tó w  nau
kowych, domów akadem ickich, 
urządzeń sportowych oraz blo
ków  m ieszkalnych dla profeso
rów’.

O rozmachu rew o luc ji k u ltu 
ra lne j, k tó ra  dokonuje się w 
Chinach po objęciu przed 5 la ty  
w ładzy przez lud, m ów i d o b it
nie fakt, że w szkołach średnich 
uczy się obecnie o 90 proc. w ię 
cej m łodzieży, a w  wyższych 
uczelniach o 40 proc. w ięcej—niż

Festi
walu M łodzieży i Studentów’ o 
pokój i przyjaźń.

Delegaci różnych k ra jó w  przy
ję li tę wiadomość d ługotrw a łą  
owacją, a potem w  rozmowach 
z nam i dawali wyraz zadowole
niu i radości z zaproszenia do 

, stolicy Polski. Przyjęcie zapro
szenia do Warszawę/ jest dowo
dem uznania całej młodzieży 
św iata dla osiągnięć narodu pol
skiego i jego młodzieży. M ło - 

| dzież polska dumna jest i szczę- 
| śliwa, że w łaśnie w  Warszawie 
odbędzie się to w ie lk ie  spotka- 

j nie m łodzieży wszystkich kon- 
i tynentów. Przypada nam w

wynosiła najw iększa liczba stu- j udziale radosne i zaszczytne za-
d iu jących w  okresie rządów 
Kuom in tangu.

Osiągnięcia wyzwolonego na
rodu chińskiego we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarcze
go. społecznego i ku ltu ra lnego 
by ły  przedmiotem podziwu de
legacji m łodzieżowych z zagra-

danie — uczynienia wszystkie
go. by lipcow y Festiwal 1955 ro
ku by ł jak  na jp iękn ie jszy, by 
to warszawskie spotkanie przy
czyniło się jeszcze bardziej do 
u trw a len ia  pokoju i zacieśnie
nia przyjaźn i m łodzieży wszyst
k ich k ra jó w “ .

Terminowe siewy wymagają dobrej 
organizacji pomocy sąsiedzkiej

Kto jeszcze pójdzie w ślady brygady Czogalika? 
Kto odpowie na jej wezwanie zobowiązaniami 

gwarantującymi terminowe uruchomienie I I  Od-* 
działu Azotowego? Redakcja

Na Kłelecczyźnle stewy żyta 
przeprowadzają PGR-y oraz 
chłopi gospodarujący Indywidu
alnie. Tempo prac siewnych 
z każdym dniem wzrasta.

Przeprowadzenie siewów na. 
w ysokim  poziomie agrotechnicz
nym  1 we w łaściw ym  czasie w y 
maga na Kielecczyzn ie dobrej 
organizacji pomocy sąsiedzkiej. 
Należycie doceniło tę sprawę 
Prezydium Gminnej Rady Na
rodowej w Pęczellcach — pow. 
Busko. W gm inie te j z pomoc}’ 
sąsiedzkiej w  jesiennej akc ji 
siewnej korzystać będzie ponad 
100 ro ln ikó w . P lany gromadz
k ie  zostały tu opracowane i za
tw ierdzone przez prezydium.

W pow. Końskie dobrze opra
cowany został plan pomocy są
siedzkiej w gminach Borkowice 
I Miedzierza. Plany pomocy o- 
pracowane tu zostały przez 
a k tyw  grom adzki i za tw ie r

dzone przez P rezydium  GRN. 
Ro ln icy korzysta jący z po
mocy oraz zobowiązani do 
je j udzie lan ia zostali o tym  
pisemnie powiadom ieni. Nale
życie przygotow ał się tu  ró w 
nież do akc ji s iewnej G m inny 
Ośrodek Maszynowy. W szystkie 
s iew n ik i zostały w yrem ontow a
ne i dostarczone do punktów  
gromadzkich, opracowano ró w 
nież m arszrutę s iew ników , u - 
względnia jąc p lany pomocy są
siedzkiej.

Natomiast w tym samym po-

nej akc ji siewnej. Spisy te b y ły  
źle opracowane i nie uwzględ
n ia ły  części ro ln ikó w  potrzebu
jących pomocy.

Niektóre G OM -y w  tym po
wiecie, m. in. w Pljanowie, Ra
doszycach nłe przygotowały 
części siewnlków do akcji. Cał
kowicie zaniedbał wykonania 
tych prac Gminny Ośrodek M a
szynowy Końskie, w którym  
nie wyremontowano dotychczas 
ani jednego slewnika.

Aby nie opóźnić siewów je-
wlecle nie Interesuje się porno- siennych chłopi ^w’oj. bydgo- 
cą sąsiedzką Gminna Rada Na
rodowa w gminie Końskie, w 
której nie uwzględniono w  pla
nach pomocy sąsiedzkiej wielu 
rolników nie posiadających ko
ni. Plany pomocy sąsiedzkiej 
przygotowano tu na podstawie 
spisów osób korzystających z te j 
fo rm y pomocy w  czasie w i le ń 

skiego przyspieszyli tempo orek. 
Dotychczas w województwie 
tym zaorano 70 proc. ziemi 
przeznaczonej pod uprawę zbóż 
ozimych.

Chłopi w ie lu  gromad w o j. 
bydgoskiego współzawodniczą 
w  spraw nym  przeprowadzeniu 
kam pan ii jesiennej.

Wykopki ziemniaków rozpoczęte

PG R-Rańsk zebra ło z jednego ha 
oko ło  200 q  z iem n iaków

Na zdjęciu: E ryk  Czogalik. Foto: A. Nowosielski

Warszawa
(W stęp do szeregu opowieści)

Sztandar  M io*Czytacie
dych".

Czytacie go w  Zabrzu  ł 
w  Gdyni,  w  Tomaszowie ł 
we Wrocławiu, w  mieście 
i rc<t test A gazeta wycho
dzi w Warszawie. Składają  
ją warszawscy zecerzy 
d ruku ją  maszyny w  war-, 
s ławsk im  Domu Słowa Pol 
skiego Przed tym,, dzienni- 

. karze w warszawskiej re
dakcji piszą a r ty k u ły  t o- 
pracnum ia lis ty od kore
spondentów.

Czyście się zastanawiali, 
te  biorąc do ręki „Sztandar 
Młodych“  nawiązujecie pe
w ien kontakt z Warszawą?

l  tak jest codziennie. 1 
tych kontaktów z Warsza
wą macie bardzo, bardzo 
wiele, nie m yśląc często o 
tym bo rzecz jest zgoła o- 
czy wista.

Powiedzcie — k tó i  z Was 
nie ma osobistych wspom
nień związanych z Warsza
wa? Kto nie ma w  Niej
krewnych lub znajomych  
w  tym m il ionowym  m ieś
cie? Kto nie w idz ia ł foto
g ra f i i  zabytków i arch itek
tu ry  warszawskiej? 'A Hu 
z Was zwiedzało Warsza
węI

Może nie często o tym  
m yślim y, ale przecież każ
da praca i  każdy dzień w 
każdym zakątku Polski no
szą w  sobie cząsteczkę 
Warszawy  — miasta, w  któ
ry m  Sejm zatwierdza pla
ny narodowe, w  którym, 
pracuje Kom ite t Centra lny  
Partit ...

Toteż przyznacie chy
ba. że tak jest — gdy m y
ś l im y lub m ów im y:  „ O j 
czyzna“ , w  pojęciu tym  dla  
każdego z nas zamyka się 
prócz rodzinne) miejscouio- 
i  ", prócz obrazu całego 
naszego życia  — Warsza
wa.

Jeden z dumnastu miesię
cy roku poświęcony jest w  
Polsce Ludowej  — Warsza
wie. Miesiąc wrzesień —
,,Miesiąc Budowy Warsza
w y" .

A oto obecny wrzesień  
przypada w  10 roku is tnie
nia Polski Ludowej. Tym  
bardziej uroczysty miesiąc 
dla Warszawy.

I  pisząc we wrzeSniu 1954
0 Stolicy jedno trzeba za
raz na wstępie powiedzieć:  
że C A Ł Y  NARÓD BUDU
JE WARSZAWĘ. A dlatego 
właśnie, że tak się dzieje 
— budowa postępuje tak  
szybko i okazale naprzód.
1 przez to, że my wszyscy 
ty le  sił i w o li w ykazujem y 
w  tej sprawie — przez to 
ogromnie serdeczne są w ię
zi/ między miastem-stolicą 
a całym narodem

Z małych składek-cegie- 
łek  na Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stolicy  — po
wsta ły  w ie lk ie i  piękne o- 
b i e k l y .

7.araz po wo jn ie  pesy
miści m ó w ili: „ l  za 50 lat 
me odbudujemy Warsza
w y" .  Tymczasem odbudo
wa liśm y Ją dla mil iona  
mieszkańców w  niespełna 
9 lat Bal Nie można po
wiedzieć: „odbudotoaliśmy".  
Trzeba powiedzieć: „Zbudo
wa liśm y i budu jem y Ją na. 
nowo". Powstała z gruzów  
zabytkowa arch itektura , a- 
le zamiast dzieln ic  nędz
nych i pokracznych  — ma
m y socjalistyczne osiedla...

O Warszawie pisano łesię- 
gi. poematy i pieśni Sporą 
b ib lio tekę można by z tępo 
złożyć Dlatego wdawać się 
na tym  m<ejscu w  jakieś 
szersze o Warszawie roz
ważania — ntesposób. 

złr
W  1946 roku towarzysz  

B ie ru t  m ów ił :  „N ie ma w  
Polsce i  nie m.a na. całym

świec je drugiego takiego  
miasta, które by w  rów nym  
stopniu symbolizowało  i  
odzwierciedla ło nie ty lko  
losy i dzieje, nie ty lko  tra
gedie i  wzloty, ale i  ducho
wą jaźń, psychikę społecz
ną swego narodu, jego hart,  
silę i  charakter uczuć zbio
rowych, jego osobliwą  i zło
żoną, a w ie lką  mocs we
wnętrzną, z k tóre j rodzi 
się bohaterstwo, niezłom- 
ność, niepospolitość i  t rw a 
łość wieczysta narodu. War 
szawa jest tak im  miastem 
jedynym  i osobliwym, jak  
jedynym  i nieporównanym  
jest naród polski".

Chcielibyśmy we wrześ
n iu  — Miesiącu Budowy  
W nrsznwu — przedstawić

W am, czyteln icy, garść 
spraw  f szereg sylwetek lu 
dzi tego „jedynego i  osob
liwego miasta".

Znajdziecie w  na jb l iż 
szych numerach „ Sztandaru  
Młodych" opowieści „o 
Warszawie we wrześniu  
1954“ . A le  nie ty lko  o tej 
Warszawie. Będziemy też 
m ó w i l i  o mieście w  prze
szłości i  przyszłości.

Rzecz prosta — bardzo 
często piszemy w  naszej 
gazecie o Stolicy. We wrze
śniu chcemy pisać jeszcze 
częściej. Abyśmy poznając 
sprawy i piękno Warszawy  
— głębiej Ją kochali.

Towarzysz B ie ru t m ów ił :
„N iech każdy z nas prze

kazując przyszłym poko
leniom w y n ik i  swego ży
cia będzie to stanie powie
dzieć: ja czyniłem wszyst
ko na co mnie było stać, 
aby odbudować Warsza
wę

Parlamentarzyści brytyjscy 
zwiedzają Polską

Przebywający w Polsce par
lam entarzyści labourzystowscy 
— członkow ie Izby Lordów  i 
Izby G m in W ie lk ie j B ry tan ii w 
ciągu pierwszych dn i pobytu 
w naszym kra ju  zw iedzili sto
licę, zapoznając się z je j rozbu
dową i z n iek tó rym i zabytkam i 
k u ltu ry  polskie j. Goście b ry ty j
scy odbyli rów nież wycieczkę do 
Żelazowej W oli, gdzie w ys łu 
cha li koncertu chopinowskiego,

7 bm. parlamentarzyści b ry 
ty jscy p rzyby li do Gdańska, 
gdzie zw iedz ili Stocznię oraz 
zapoznali się z odbudową Gdań
ska. W godzinach popołudnio
wych goście udali się do portu 
gdyńskiego.

Równocześnie t  rozpoczęciem 
siewów jesiennych, niektóre go
spodarstwa w województwach: 
kieleckim, bydgoskim, opolskim, 
olsztyńskim, gdańskim I poznań
skim przystąpiły już do wykop- 
ków ziemniaków.

Np. spółdzielnie produkcyjne 
w woj. poznańskim w ykopa ły 
już  kopaczkami w łasnym i i 
POM-ów ponad 400 ha ziem nia
ków. Spore obszary ziem nia

ków  w ykopa li także spółdzielcy 
wojew ództw  opolskiego, gdań
skiego i bydgoskiego.

Do 3 bm. w gospodarstwach 
rolnych zespołu PGR-Sędziszów 
pow. Jędrzejów w w oj. kie lec
k im  w ykopano ok. 10 ha ziem 
niaków. Prace te przeprowa
dzane są przy pomocy kopaczek 
konnych i trak to row ych .

Sprawnie przebiegają w ykop
k i także w  PGR-Słupia, Moska-

Przed Centralnymi Dożynkami
Centra lne Dożynki to druga 

w ie lka  uroczystość, jaką w  tym  
roku będzie przeżywał Lub lin . 
Przygotowania do n ie j są 
)uż w całe j pe łn i. Na łąkach 
przy A l. Generała Świerczew
skiego ZBM  oraz LP ZB  buduje 
trybuny  i estrady. Np. jedną z 
bocznych trybun  buduje słynna 
brygada Jana Skaieckiego „ch ro 
nicznego" przodownika, posiada
cza wysokich odznaczeń pań
stwowych. Na wybudowanie 
trybun y  przew idywano 8 dni 
przy udziale 12 robotn ików . Ale 
czteroosobowa brygada Skate- 
ckiego zobowiązała się wykonać 
trybunę w 7 dn i.

•ir
Przystań ka jakow a „B ud ow la 

nych" przedstawia w idok nieco
dzienny. Pełno snopków najdo

rodniejszego zboża, bibułek, 
wstążek, ko lorow ych m ateria 
łów. Bo tu w łaśnie zainstalo
wano pracownię elem entów de
koracyjnych dla pochodu dożyn
kowego.

Czy w iecie co to są „p rzep ió r
k i"?  —  To ja k  gdyby olbrzym ie 
rózgi weselne z emblematam i 
różnych w ije w ó d z tw . k tóre bę
dą niesione w pochodzie. Aż się 
w . oczach m ieni od szklanych 
paciorków, bombek (tak ich jak 
na choinkę), wstążek, kw ia tów  
kogutków , złota, srebra i wszy
stkich kolorów  tęczy. Przygoto
wuje się tu również „w iechy“ , 
..gaiki“  i szturm ów ki. A w n a j
bliższych dniach zacznie się 
m ontowanie „centra lnego“  w ień
ca dożynkowego,

A. R.

rzew oraz Rzeszówek. Przy w y
kopkach czynny udzia ł b iorą 
również żony robo tn ików  ro l
nych.

Pierwsze w  w oj. olsztyńskim  
gospodarstwo PGR-Rańsk w  ze
spole Dźw ierzuty, pow. Szczyt
no, rozpoczęło w ykopk i ziemnia
ków.

Jak wynika *  uzyskanych 
plonów, gospodarstwo Rańsk 
zebrało * jednego ha ok. 200 q 
ziemniaków, tj. o 50 q więcej 
niż w ubiegłym roku.

Do współzawodnictwa o spra
wne przeprowadzenie w ykop- 
ków  stanęły załogi wszystkich 
gospodarstw w  tym  zespole.

Chłopi NRD
życzą narodowi polskiemu
nowych sukcesów

O statnio odbyło się 4 plenum  
Zarządu G łównego Zw iązku Sa
mopomocy Ćhiopsniej NRD. sku
piającego 600 tys. pracujących 
chłopów. Uczestnicy plenum  
w ysła li w  zw iązku z 15 rocznicą 
najazdu hitlerow skiego na Pol
skę depekzę do chłopów pol
skich. zorganizowanych w ZSCh, 
w k tó re j życzą narodow i pol
skiemu nowych osiągnięć w  bu
dowie socjalizmu.

Foto: Szyperko (CAF)



P r z y ja z d
radzieckie] delegacji 

rządowej do Sofii
S O FIA . — 7 bm, przybyła  do 

S ofii delegacja rządu ZSRR w  
celu wzięcia udzia łu w  uroczy
stym  obchodzie 10-lecla wyzwo
len ia  B u łga rii. Na czele dele
gacji stoi członek Prezydium  
K om ite tu  Centralnego KPZR, 
zastępca Przewodniczącego Ra
dy M in is tró w  ZSRR M. Z. Sa- 
burow . W skład delegacji wcho
dzą: zastępca Przewodniczącego 
Rady M in is tró w  RFSRR N. M. 
Bespałow, p ierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady M in i
s trów  U kra ińsk ie j SRR I. S. Se- 
n in  i  gen. S. S. B iriuzow .

R ozw ija  się akcja  narodów  E u ropy  
o pokojowe zjednoczenie ftiemiec 

♦ ...o pakt bezpieczeństwa zbiorowego
' Oświadczenie przewodniczącego

Wieczór przyjaźni 
radziecko-poiskiej

w Leningradzie
LE N IN G R A D . Dn ia 6 bm. 

w  M iędzynarodowym  K lub ie  
M arynarzy odbyi się w ieczór 
p rzy jaźn i radziecko -  po lskie j, 
zorganizowany przez Wszech - 
związkowe Towarzystw o Ł ą cz 
ności K u ltu ra ln e j z Zagranicą. 
P rzy stole prezydia lnym  zasied
l i  w y b itn i działacze, bo jow nicy 
o  pokój —  członek A kadem ii 
N auk ZSRR E. Paw łow ski, Boha
te r Zw iązku Radzieckiego A. 
M aresjew, artyści ludow i ZSRR 
J. Zawadzki i S. Obrazcow, ro
bo tn icy — nowatorzy G. D ub i
n in  i  H. B ortk iew icz oraz kap i
tan s ta tku  „B a to ry “  Tadeusz 
Meissner.

Referat o p rzy jaźn i po lsko - 
radzieckie j w yg łosi! pro f. J. 
Keldysz.

Serdecznie p o w ita li gości — 
m arynarzy sta tku „B a to ry “  na
cze ln ik Leningradzkie j Żeglugi 
M orsk ie j A. Sorokin, G. Dubi
n in  i Bohater Zw iązku Radziec
kiego A. Maresjew. W  odpo
w iedzi zabrał głos czw arty  za
stępca kapitana sta tku  „B a to 
ry “  Zbign iew  W acowski. P o 
dziękował on za serdeczne przy
jęcie i wzniósł okrzyk  na cześć 
niezłom nej przy jaźn i Zw iązku 
Radzieckiego i  Polski.

PARYŻ. W  całej F ranc ji ro zw ija  się akcja popierająca 
propozycję rządu radzieckiego o stworzeniu systemu zbiorowe
go bezpieczeństwa w  Europie.

W  zw iązku z odrzuceniem przez francuskie Zgromadzenie 
Narodowe układu o EWO, przeciw n icy rem llita ryza c ji Niemiec 
zachodnich zorganizowali w  M a rs y lii w ie lk i w iec. Na wiecu 
zabierali głos członkowie p a rtii socjalistycznej, p a rtii radyka l
nej, F rancuskie j P a rtii Kom unistycznej 1 inn i, wzyw ając naród 
francuski, aby podwoi! swe w y s iłk i w  walce przeciwko uzbro
jen iu  bońskieh odwetowców.

„Należy koniecznie doprowa
dzić do rokowań między cztere
ma w ie lk im i m ocarstwam i — 
powiedział członek p a rtii socja
listycznej G arcin — aby w  dro
dze pokojow ej rozstrzygnąć 
kwestię niem iecką i  problem 
powszechnego rozbrojenia“ .

Również w  St. Etienne odbył 
się w ie lk i w lec przeciwko rem i- 
lita ryza c ji N iem iec zachodnich.

Rodziny m łodych pa trio tów  
francuskich rozstrzelanych w  
1944 r. w  Lasku Bulońskim  w  
Paryżu przesłały prem ierow i 
Mendes-France lis t z żądaniem 
„n iedaw ania b ron i do ręk i 
sprawcom nieszczęść naszych i 
F ra n c ji“ .

„N iepraw dą Jest — głosi lis t
—  że pow inniśm y dokonać w y 
boru m iędzy różnym i fo rm am i 
re m ilita ryza c ji Niemiec... Sojusz 
wszystkich bez w y ją tk u  państw, 
które uc ie rp ia ły  tak  ja k  i my. 
może i pow in ien przeszkodzić 
rem ilita ryza c ji n iem ieckich na
zistów, dążących przede wszyst
k im  do odwetu. Z ak linam y — 
nie dawajcie bron i mordercom 
naszych dzieci.“

Powstały nowe moiliwośd 
rozwiązania problemu 

austriackiego

W IED EŃ. Na zebraniu ro 
bo tn ików  F loridsdorfu  w yg łos ił 
przem ówienie deputowany do 
parlam entu z ram ienia „aus tria 
ck ie j opozycji ludow ej“  E. F i
scher.

— Każdy rozsądny cz łow iek w  
naszym k ra ju  — pow iedział on
— zadaje pytan ie : „Dlaczego 
na kon ferencji be rlińsk ie j oka
zało się n iem ożliw e dojście do 
porozum ienia w  spraw ie A us trii, 
podczas gdy na kon fe renc ji ge
new skie j rozstrzygnięto znacz
nie trudn ie jszy problem  —  p ro 
blem przyw rócenia pokoju w  In - 
dochinach. Obecnie sytuacja 
m iędzynarodowa jest taka, że 
pow sta ły  nowe m ożliwości dla 
A u s tr ii.  Zawarcie uk ładu  o bez
pieczeństwie ogólnoeuropejskim  
doprowadziłoby do pozytywnego 
rozw iązania spraw y tra k ta tu  
państwowego, do zapewnienia 
suwerenności i  niepodległości 
A u s tr ii.

Antyfrancuskie wyskoki 
Adenauera

A. LAXO N:
konferencjo w M a n ii 

pod znakiem fiaska
P E K IN . — W edług doniesień 

z M a n ili bu rm is trz  sto licy F il i
p in  Arsenio Laxon w yg łos ił 
przem ówienie radiowe, w  k tó 
rym  oświadczył, że konferencja 
SEATO „je s t n iew ą tp liw ie  ska
zana na fiasko“ . Laxon pod
k reś lił, że w  istocie rzeczy 
w szystkie k ra je  azja tyck ie  od
noszą się n ieu fn ie  do przewod
niczącego delegacji am erykań
skie j na te j kon ferencji —  se
kretarza stanu Dullesa.

Również senator f il ip iń s k i 
C laro Recto w y ra z ił niezadowo
lenie w  zw iązku z obradam i w  
M a n ili kon ferencji w  sprawie 
SEATO  i  zażądał re w iz ji f i l i -  
p ińsko-am erykańskiego układu 
„o  obronie w za jem nej" z 1951 
roku.

Politycy hinduscy 
potępiaj^ SEATO

D E LH I. —  Na kon fe renc ji 
prasowej w  Rangunie (Burma) 
sekretarz generalny h induskie
go Towarzystw a Stosunków 
M iędzynarodowych K. Datta o- 
świadczył, że uk ład o SEATO 
lu b  ja k ik o lw ie k  in ny  uk ład  m i
lita rn y  tego typu służy ty lk o  si
łom  zniszczenia i  przyczynia się 
do zaostrzenia napięcia m iędzy
narodowego. Datta dodał, że 
naród h induski pragnie u trzym y
wać przyjazne stosunki ze swy
m i sąsiadami i  popiera zasady 
pokojowego w spółistn ienia , za
w a rte  we wspólnym  oświadczę- I
n iu  prem ierów  In d ii i Chin. ) gdy to  nastąpi i gdy w  Paryżu

NO W Y JORK. K o m e n tu 
jąc ostatn ie przem ówienie ra 
diowe Adenauera, boński kore
spondent dziennika „N e w  Y ork  
T im es“  — H and le r pisze m. in.: 

„W rażenie w  Bonn, że kanc
lerz Adenauer zamierza przy
czynić się do izo low ania rządu 
Mendes France‘a oraz do obale
nia go w  razie potrzeby, przy- I 
b ra ło  na sile po w yw iadzie  — 
udzie lonym  przez kanclerza ko
respondentowi londyńskiego 
dziennika „T im es“ . C ytu jąc o- 
świadczenie Adenaeura, że 
„Mendes France nie ma popar 
cia większości w  parlam encie1' 
- v  H and le r pisze: — Składając 
to oświadczenie kanclerz da ł do 
zrozumienia, że skoro Mendes- 
France nie  posiada większości 
w  parlam encie *— to nie ma po
trzeby prowadzić z n im  roko
wań. W zw iązku z tym  w  boń- 
skich kolach po litycznych przy
puszczają, że rząd re p u b lik i fe
dera lne j i rządy innych państw 
zachodnich będą ignorowały 
prem iera francuskiego i będą 
s tara ły  słę go obalić. Z chw ilą

u tw orzony będzie rząd bardziej 
uległy, pozostali sojusznicy za
chodni będą m ogli domagać się 
wskrzeszenia układu o europej
skie j wspólnocie obronnej lub 
zawarcia innego układu oparte
go na tych samych zasadach“ .

Dlaczego Adenauer 
obawia się konferencji 

Czterech?

LO NDYN. W  dzienniku „D a ily  
Express" publicysta Sefton Del- 
m er zamieszcza dalszy z serii 
swych a rtyku łó w  przeciwko re- 
m ilita ry z a c ji Niemiec zachod
nich. Zwraca on uwagę na ne
ga tyw ny stosunek Adenauera 
do ew entualne j konferencji 
czterech m ocarstw  z udziałem 
Zw iązku Radzieckiego, N iedaw 
ne rad iowe oświadczenie Ade
nauera na ten tem at nazywa on 
szczególnie alarm ującą oznaką 
odradzania się m iiita ryzm u  
pruskiego. Uwaga Adenauera. 
że taka konferencja  m ogłaby 
być „n iekorzystna dla  Niem iec“ , 
świadczy równocześnie o jego o- 
bawach, że m ogłaby ona poło
żyć kres am bicjom  zachodnio- 
n iem ieckie j k l ik i  m ilita rys tycz- 
nej. Toteż D e lm er wypow iada 
się stanowczo za zwołaniem  no
w ej kon fe renc ji w  spraw ie N ie
miec, k tó ra  —  ja k  stw ierdza — 
może stworzyć podstawy do 
wycofania w szystkich w o jsk  o- 
kuipacyjnych oraz do pokojowe
go zjednoczenia N iem iec jako 
państwa zneutralizowanego i 
zdem ilitaryzowanego.

Wszyscy generafowio 
hitlerowscy na wolności...

B E R LIN . Agencja A D N  pod
kreśla, że po zw oln ien iu  b. gen. 
SS K u rta  M ayera wszyscy pra
w ie wyżsi o ficerow ie h itle ro w 
skiego W ehrm achtu i fo rm ac ji 
SS, skazani przez m ocarstwa za
chodnie na karę  śm ierci lub 
dłuższe ka ry  w ięzienia —  zna j
du ją  się na wolności i  mogą 
być. w ykorzystan i przy tworze
n iu  nowego W ehrm achtu.

Oprócz K u rta  M ayera w y 
puszczono ostatn io na wolność 
9 by łych generałów h itle ro w 
skich, skazanych na karę śm ier
ci, ą m ianow icie  Hansa Loerne- 
ra, Ernsta W andefeuera, H e in
richa Boschirta, Eberharda 
Mackensena, A lbe rta  Kesselrin- 
ga, Rudo lfa Henrici'ego, N. Fal- 
kenhorsta, K a rla  Sommera i 
Franza Eisenschmalza.

Spośród by łych generałów 
H itle ra  skazanych na dożywot
nie w ięzienie żwolniono w  
Niemczech zachodnich ośmiu, 

Spośród by łych generałów 
skazanych na dłuższe ka ry  w ie 
zienia zwolniono już  43, a m ię
dzy in n ym i Speidela, Falken- 
hausena, Ramkego i Mansteina.

„Spotkanie Pokoju“
B E R LIN . W  dn iu  5 września 

hr. w  Z itta u  (okręg Drezno) od
było się międzynarodowe „spot
kanie poko ju“ , w  k tó rym  w zię ii 
udzia ł przedstaw iciele bo jow n i
ków  o pokój z obu części N ie
miec oraz delegaci ze Zw iązku 
Radzieckiego, F ranc ji, Polski, 
Czechosłowacji, C h ińsk ie j Re- 
p u b lik i Ludowej, Kore i, A fry k i

Siuiatoinej Rady Pokoju Jo lio t-C urie  1 ^°*^  1 ze stanów zjcdll°-
W eteran niem ieckiego ruchu 

j robotniczego O. Buchw itz  w 
przem ówieniu sw ym  zaznaczył,

Sztandar
MtODYCH S.M 83T

W IED EŃ. S ekre taria t Świa
tow e j Rady Pokoju przekazał 
prasie do opub likow ania  oświad
czenie przewodniczącego SRP 
F ryderyka Jo lio t-C urie :

— W ys iłk i wszystkich obroń
ców pokoju uwieńczone zostały 
znacznymi sukcesami. Odrzuce
nie przez francuskie Zgroma
dzenie Narodowe układu o „eu
ropejskie j wspólnocie obronnej“  
w  w yn iku  trw a jących od trzech 
la t niezmordowanych i  coraz 
bardzie j zdecydowanych w ys ił
ków  narodu francuskiego usu
nęło najw iększą przeszkodę, 
k tóra stała na drodze rokowań 
w  Europie.

K onferencja  Genewska w y 
kazała, że metoda rokowań i

kończona została wo jna w  W iet
namie i  odrzucony został układ 
o „europe jsk ie j wspólnocie o- 
bronnej“ . O pin ia publiczna zda
ła sobie sprawę ze swej potęgi. 
Rządy i  koa lic je, które  pod pre
tekstem obrony chcą narzucić 
św iatu zbro jny pokój, zapew
nia jący im  położenie dom inu ją
ce — muszą liczyć się z m iędzy
narodową opin ią  publiczną. Za
dania stojące przed tą opin ią 
są doniosłe. Polegają one na 
tym , aby przyczynie się do roz
poczęcia rzetelnych rokowań 
m ających na celu u trw a len ie  
.pokoju w  Europie i  A z ji i  aby 
wpłynąć z całą stanowczością 
na państwa, które pow inny 
wkroczyć na drogę rozbrojenia

wzajem nych ustępstw um ożli- ł  zakazu b ron l masowcJ za§ła " 
w ia rozwiązanie na jtru d n ie j- 1 05 
szych i najniebezpieczniejszych
kon flik tów .

Św iatowa opin ia  publiczna 
wypow iedzia ła się stanowczo 
za rozładowaniem napięcia w  
stosunkach m iędzynarodowych. 
Nie ulega w ątp liw ości, że pod 
naciskiem op in ii publicznej za-

B iu ro  Ś w iatow ej Rady Poko- 
i ju , k tó re  będzie obradowało w  
: W iedniu w  dniach 13—15 w rze
śnia, okreś li środki um ożliw ia 
jące m iędzynarodowej op in ii 

i publiczne j przedstawienie swe
go punk tu  w idzenia i  podjęcie 

I a k c ji na rzecz rokowań i  po
ko ju .

że międzynarodowe spotkanie 
w  Z itta u  jest dob itnym  dowo
dem, że narody św iata jedno
m yśln ie dążą do tego, by nie 
dopuścić do rozpętania nowej 
wo jny.

Jako przedstaw icie l Polski 
przem awiał a rch itek t Bogusz z 
W arszawy, k tó ry  podkreślił, że 
naród po lski w ita  z całego ser
ca każde osiągniecie swego nie
mieckiego sąsiada w  odbudo
w ie i polepszeniu w arunków  

f życia społeczeństwa NRD.
Sekretarz generalny n iem iec- 

j k ie j Rady bo jow n ików  o pokój 
' G- W iłim ann pow iedzia ł m. in.: 
„Konieczne jest porozumienie 
między N iem cam i wschodnim i i 
zachodnim i. W itam y propozycje 
Zw iązku Radzieckiego o u tw o
rzeniu systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego, w  Europie“ .

M r. John Gibson na soacerze,,

John Gibson, członek załogi jednego z krążowników „US — 
Navy “  przyby łych z „w izy tą  kurtuazy jną “  do Neapolu w yb ra ł  
się na spacer. Zwiedzanie ru in  Pompei piechotą byłoby zbyt nu 
żące, toteż Gibson wyna ją ł za dwie paczki „Cameli“  2 bez
robotnych, z łaski marshalizacji Włoch, do dźwigania swej god

nej osoby.
Foto: „A vanguard ia "

Kongres brytyjskich 
Zw. Zaw.

LO NDYN. — Na posiedzeniu 
w ieczornym  w  dn iu  6 września 
br. Kongres B ry ty jsk ich  Zw iąz
ków  Zawodowych przystąp ił do 
dyskus ji nad sprawozdaniem 
Rady Generalnej.

Uczestnicy Kongresu uchw alili 
Jednom yślnie rezo luc ję  dom agającą  
się od rząd u  zw iększen ia  fu n d u 
szów na budow nictw o szkolne. 
W nosząc tę rezo luc ję  p rzeds taw i
ciel zw iązk u  zawodowego inkasen
tów  podatku  dochodowego — P lant 
w skazał, że obecnie ponad 3 m i
liony uczn iów  ang ielsk ich  musi u- 
czyć się w  p rzepe łn ionych  klasach.

Dotychczas używ a się 600 gm a
chów szko lnych , k tó re  uznano Już 
od daw na za  nieodpow iedn ie  do 
nauczania  dziec i. Jednocześnie  
rząd  re d u k u je  fundusze p rze zn a 
czone na oświatę.

P lan t za zn a c zy ł rów n ież , że 134 
m ie jsk ie  w y d z ia ły  szko lne zażąda ły  
aa budow ę i rem o n ty  szkó ł 74 
m ilionó w  fu n tó w  szterlm gów ; p rz y 
znano im Jednak za ledw ie  39 m i
lionów fun tów .

★
Przewodniczący Wszechzwiąz- 

kow ej Centra lne j Rady Zw iąz
ków  Zawodowych M . S zw em ik 
wystosował do 8S Kongresu 
B ry ty js k ic h  Z w iązków  Zawodo
wych depeszę, w  k tó re j s tw ie r
dza m. in., że wspólne w y s ił
k i zw iązkowców całego św iata 
mogą u trw a lić  pokój. Zwraca
jąc uwagę na doniosły w k ład  
b ry ty js k ic h  i  radzieckich zw iąz
ków  zawodowych w  rozgrom ie
n iu  faszyzmu „W szechzwiązko- 
wa Centralna Rada Zw iązków  
Zawodowych —  czytam y w  de
peszy —  zwraca sie do Kongre
su B ry ty js k ic h  Z w iązków  Za
wodowych z propozycją omó
w ienia sprawy zacieśnienia w ię
zów m iędzy zw iązkam i naszych 
k ra jów , a w  szczególności spra
w y w znow ienia działa lności
B rytyjsko-R adzieckiego K om ite 
tu  Z w iązków  Zawodowych".

W  tym  celu W CRZZ zaprasza 
do Zw iązku Radzieckiego dele
gację Kongresu B ry ty js k ic h  

I Zw iązków  Zawodowych.

Lekkoatleci NRD, Belgii i Polski 
na bieżni tu Krakow ie

M am y Jeszcze żywo w  pamięć! 
po je d yn k i na jlepszych lekkoa tle tów  
E iiro p y  na b ieżn i w  Bernie, a Już 
w  na jb liższą  sobotę i n iedzielę cze
ka ją  nas nowe emocje lekkoa tle  
tyczne. W d n iu  11 i 12 w rześn ia  na 
stad ionie Ogniwa w K rakow ie , k tó 
ry  szczyci się na jlepszą b ieżn ią w 
k ra ju , do jdz ie  do c iekaw ych po je 
dyn ków  podczas tró jm eczu  Polska 
— NRD — Belgia.

M iędzypaństwowe spotkan ia  lek 
koa tle tów  należą u nas do rzadkoś
ci, a je d yn ie  ko n ta k ty  z NRD by ły  
odnaw iane corocznie. D latego też z 
radością  p rzy ję liśm y  w iadom ość o 
o rga n iza c ji tego spotkania.

Spróbu jm y scharakte ryzow ać
k ró tk o  zespół be lg ijsk i.

M istrzostw a E uropy p rzyn ios ły  
naszym gościom 12 m iejsce w ogól
nej k la s y fik a c ji, a wiec za re p re  
zentacją Polski. Na ¡m ocniejszym 
punktem  Belgów są średn io  i d łti 
god^s ł ansowcy W bier/u na 800 m. 
de M uynck zdoby ł s re b rn y  medal 
czasem 1:47.3. jednak nie jes t on 
uw zg lędn iony w  rep reze n tac ji na 
w yjazd  do Polski. F aw ory t tego 
biegu w  Bern ie  jego ro dak  Moens 
za ją ł do p ie ro  piąte m iejsce. ale 
rów n ież w św ietnym  czasie 1:47.8.
Obydwa te w y n ik i są je d n ym i z 
na jlepszych na świecie.

D rugą św ietną parę tw orzą  | na 400 m pnł.

mocne p u n k ty  Belgów. W innych  
konkurenc jach  uzysku ją  on] o w ie 
le słabsze w y n ik i, a w śród  kob ie t 
tru d n o  znaleźć kandydatkę  na 
p ierw sze lu b  d ru g ie  m ie jsce w  
K rakow ie .

G łówna w alka o zw ycięstw o w  
k o n ku re n c ji d rużynow e j ioczyć się 
będzie pom iędzy lekkoa tle tam i Pol
sk i i NRD. Zaw odnicy NRD w sku
tek re a kcy jn e j p o lity k ! k ie ro w n ika  
zacbodnio -n iem ieckiego ru chu  spo r
towego — neofaszysty R itte ra  yon 
Halta — nie uczestn iczy li w Ber
nie w ogólne j rep rezen tac ji Nie
miec. W yn ik i ich jednak, uzysk iw a
ne w tym  ro ku  św iadczą o tym , że 
NRD dysponu je  bardzo s ilnym  ze
społem.

W śród mężczyzn na jleps i sa bie
gacze. Na 100 i 200 m. w ystąp i re 
prezentan t NRD, zwycięzca w ie lu  
m iędzynarodow ych spotkań Schroe
der. k łó ry  biega w  tym  ro ku  100-n 
w  10.6 i 200 m w 21.6. Obok nieco 
iest. ieszcze d ru g i d o b ry  s p r in te r  
Schulz. Bardzo do b rą  parę Brom  
b e rge r — Mann m a ją Niemcy na 
400 m. B ro m b e rce r w y g ra ł w  Ru- 
dareszcie  z Machem w czacie 48.2. 
Równie s iln i 1 na raz ie  nie do poko
nania są p lo tka rze  SchmoJlńsky 1 
Schenk na 110 m op ł. (b iegaią re 
gu la rn ie  poniżej 15 sek.) i D ittn e r

Hanswyc.k i Herman: zaw odnie ’ 
za ję li w  Bern ie  pią^e i szóste 
m ie jsce z czasam i 14:25.8 i 14:31.4. 
W arto  tu  dodać, że re ko rd  życ io 
w y Hansw ycka na tym  dystansie 
w ynosi 14:11,0. Jak z , tego w idać 
biegacze nasi beda m ie li tru dna  
przepraw ę, ale zarazem i okazję  do 
uzyskania  dobrych  rezu lta tów . Jak 
donoszą z B rukse li w rep rezen tac ji 
Belg ii w ys tąp i w eteran b ieżn i, re 
ko rdz is ta  św iata i w ice m is trz  o lim 
p ijs k i z Londynu Ras ton R e iff k tó 
ry  ma zam ia r odnieść jeszcze nie 
jedno zwycięstwo.

Na tym  je dn ak  koń czy łyb y  się

N ajm ocnie jszą pozycją  reprezen
ta c ji NRD sa ko n ku ren c je  kobiece, 
w  k tó rych  zaw odniczk i n iem ieckie  
uzysku ją  w y n ik i na m ia rę  św ia to 
wą. Takie s o r in te rk i lak S tubr.ick 
(23.6 na 200 m i 11,8 na 100 m). 
K oeh le r (100 m 12.0) K arger. czy 
re ko rd z is tka  św iata na średnich 
dy.s+ansach Ju rew itz  (400 m — 
55.0) to klasa tru d n a  jeszcze do 
osiągn ięcia  d la  naszych zaw odni
czek.

T ró jm erz  k ra ko w sk i pow in ien  
■zatem ob fitow ać w sze ląg  d o b r ^ h  
w yn ikó w  i em ocjonu jących po je 
dynków . (aj)

X I  W y ś r i g  I J n n h n h  P o l s U  i

Wójcik uciekał a Próba... wygrał
(Od naszego wysłannika)

Po raz trzec i vr  ciągu ostat
n ich  trzech dn i m ogliśm y podzi
w iać na szosach, k tó ry m i pro
wadzi trasa wyścigu um ie ję tno
ści ko la rsk ie  znanego n.am 
w szystkim  kolarza — Wacława 
W ójcika. We w to rek rozegrany 
został ósmy etap: Żary —  Po
znań, należący do najdłuższych 
odcinków  tegorocznego w yści
gu. Kolarze prze jechali trasę 
ze średnią szybkością ponad 36 
km/godz. co jes t m. in. dużą 
zasługą W ójcika.

N ieoczekiwanie rozpoczął się 
i  zakończył w to rko w y  etap. K i l 
kanaście m in u t po starcie z gę
stej ko lum ny w y rw a ło  dwóch 
kolarzy. Próba (Unia) i  Zdunek 
(S tart) w yruszają p ie rw s i do 
w a lk i. N ik t  n ie  roku je  im  po
wodzenia i  nawet m inu ta  prze
wagi n ie  wystarczy aby uciecz
ka mogła sie udać, a w  dodat
ku  Zdunek m usi zm ienić rower. 
Lecz już  k ilk a  k ilom e trów  po 
rozpoczęciu ucieczki w idz im y go 
ja k  goni czołową grupę.

Tym  razem szosa sprawia 
kolarzom  dużo kłopotu. Prze
b ija  gumę Konopka, potem 
Chwiendacz, a Zdunek jeszcze 
raz zm ienia row er. Spokojna 
jazda pozostałych um ożliw ia  
dwóm  osta tn im  kolarzom  d o j
ście czołówki. W  Świebodzinie 
(80 km  od startu) ostry  sp rin t 
W ójc ika  daje m u zwycięstwo na

lo tnym  finiszu. K o larz  ten zy
skuje ok. 300 m przewagi, a po 
dołączeniu sie do niego Woź
niaka (Gwardia) rozpoczynają 
porywającą ucieczkę.

Do m ety 120 km  — to nie 
fraszka. U c iek in ierów  zaczyna
ją  gonić Próba i Zdunek. We 
czwórką ła tw ie j jest kręcić. Ru
tynowany W ó jc ik  dowodzi 
pierwszą czwórka wspaniale; 
daje dług ie i silne zmiany, ale 
nie wie, że za n im  drug i wyga 
szosowy — W rzesiński ciągnie z 
inną tró jk ą  m łodych kolarzy. 
D rug i lo tny  fin isz  w  Pniewach 
(55 km  od mety) m ija ją  już 0- 
bie czołowe czwórki, a w a lka 
o zwycięstwo rozgryw a się m ię
dzy dwoma s ta rym i asami 
W ójcik iem  i  W rzesińskim .

Do m ety n ic  sie n ie  zmienią. 
Zawdzięczając in ic ja tyw ie  star
szych kolegów, Próba, Zdunek, 
Czarnecki, W awrocki, Sztandt- 
ke, W oźniak —• sześciu m łodych 
kolarzy, z k tó rych  ty lk o  Zdu
nek ma nieco w ięcej doświad
czenia dojeżdża do Pbznania na 

j  długo przed przodownikiem  w y - 
I ścigu.

F in isz jest porywający, a P ró
ba —  kolarz ra tu jący  honor 
drużyny U n ii, daje sobie do
skonale radę i  pewnie zwycię
ża przed W aw rockim  i  W rzesiń
skim  z zesDohj Kolejarza.

ANDRZEJ W IE R ZB A

Dalszy postęp w realizacji 
układu o rozejmie w Wietnamie

P E K IN . 31 sierpn ia odbyło
się posiedzenie kom is ji miesza
ne j w  po łudniow ym  W ietnamie. 
Na {»siedzeniu tym  przedsta
w ic ie l dowództwa w ie tnam skie j 
a rm ii ludow ej oświadczył, iż 
strona w ietnam ska w ype łn ia  
dokładnie rozkaz o przerwaniu 
ognia oraz że przegrupowanie 
w o jsk  w ie tnam skie j a rm ii lu 
dowej odbyło się w  przew idzia
nym  term in ie . Jednocześnie u- 
dow odnił on na przykładach, że 
w o jska francuskie n ie jednokro t
n ie  naruszyły uk ład rozejmo- 
wy.

Następnie na propozycję do
wództwa w ie tnam skie j a rm ii 
ludow e j w  południow ym  W ie t
nam ie obłe strony zaw arły  po
rozumienie, na mocy którego

zobowiązują się do czuwania 
nad ścisłym w ype łn ian iem  roz
kazu o p rzerw an iu  ognia, ja k  
rów nież do zapewnienia bezpie
czeństwa ludności i  pokojowych 
w arunków  życia.

P E K IN . Jak podaje W lct 
namska Agencja In form acyjna , 
generał de CastHcs, w z ię ty  do 
n iew o li przez w ietnam ską arm ię 
ludową w  czasie kam pan ii pod 
D ien Błen Fu i  zw o ln iony przez 
dowództwo w ie tnam skie j a rm ii 
ludow ej w  dn iu  3 bm., ośw iad
czył na kon fe renc ji prasowej, że 
rozejm  stanow i poważny k rok  
w k ie run ku  trw ałego poko ju  w 
Indochinach i  rozw oju  przyjaż 
n l m iędzy narodam i.

Nowe prowokacje 
bandy kuomintangowskiej

P E K IN . Agencja Nowych 
Chin donosi, że w  dn iu  6 wrze
śnia o godzinie 5 rano bombo
w iec kuom intangowski w ta rg 
ną ł do obszaru powietrznego 
C h ińskie j R epub lik i Ludow ej 
w  pobliżu portu A m oi i zrzucił 
szereg bomb, z k tó ;/c h  w ię k 
szość wpadła do morza. A rty le 
r ia  przeciw lotnicza a rm ii ludo
w e j o tw orzyła  natychm iast o- 
gień i  uszkodziła bombowiec 
kuom intangowski,

W  tym  samym dn iu  o godz. 
5 m in. 20 wojska kuom in tan- 
gowskie okupujące wyspę Que-

m ol o tw o rzy ły  ogień z ciężkich 
dział ostrze liw u jąc Am oi. Jed
nocześnie dw a kuom intangow- 
skie okrę ty  wojenne zaczęły o- 
strzeliwać Am oi.

Baterie nadbrzeżne a rm ii lu 
dowej o tw o rzy ły  ogień i zm usi
ły  okrę ty  kuom intangowskie do 
ucieczki.

W  dn iu  5 września a rty le ria  
przeciw lotnicza w o jsk  ludowych 
uszkodziła samolot kuom in tan
gowski typu „F-47", k tó ry  do
konyw a ł lo tu  rozpoznawczego 
nad Am oi.

Choć na oko żn iw ny dorobek 
organ izacji w ydaw a ł się spory, 
to jednak przewodniczący Za
rządu Pow iatowego ZM P — 
Janusz M arkow sk i da lek i by ł 
od zadowolenia.

Podsumował n iektóre cyfry... 
17 zetempowskich grup kośnych 
w ykos iło  zboże na 47,5 ha, 6

Aktyw znów wyjechał w teren
75 ton zboża. Do organizacji
w stąp iło  w  Jpm  czasie 107 no
wych człormów, w  6 gro
madach zorganizowano nowe 
koła ZMP. Ponad 100 kó ł ak
tyw n ie  pracowało w  okresie 
żn iw  i w  akc ji skupu zboża.

A  ja k  pracow ały inne kola? 
Przecież w  powiecie A leksan
drów  K u ja w sk i jest ich 321! A 
liczba członków organ izacji za
m yka się w  ramach 5 tysięcy.

M arkow sk i n ie  znalazł odpo
w iedzi w  sprawozdaniach in 
s truk to rów  i  ak tyw is tów . W ice
przewodniczący S tarzyński też 
nie m ia ł pełnego obrazu stanu 
rzeczy. M ało zresztą wyjeżdżali 
w  teren i  nie zna li dokładnie 
sytuacji. „T rzym a ły “  ich na 
m iejscu narady i  odpraw y w  
różnych instytucjach.

Chyba dlatego ty lk o  —  ża
chnął się M arkow sk i — te  
rzadko wyjeżdżałem  w  teren, 
nie mogłem się uporać z pla
nem pracy ZP na okres skupu. 
Trzeba i  należy, aby zetem
powcy...

Te sform ułow ania  zby t czę
sto się pow tarza ły, b ra k  by
ło natom iast jasnego wskaza
nia —  k ie runków  pracy. W pla
nie chodziło przecież o sform u
łow anie zrozum iałych, konkre t
nych zadań, k tó re  by zapaliły  
do czynu całą pięciotysięczną 
arm ię zetempowców. Chodziło 

zapalenie do pracy tysięcy 
niezorganizowanych chłopców i  
dziewcząt.

Dlaczego zawsze w ym ien ia  się 
ko ło  ZM P  w  Rudankach jako

Do innych kó ł in s tru k to rzy  
dojeżdżali rzadziej. Zaważył na 
tym  n iew ą tp liw ie  trudn y  do- 

oddigrup om łotow ych —  w ym łóc iło  j az<*- 5 ° f ' i ,Sf yCe -np ' sf* w - . . .  j one od A leksandrow a o ponad
100 km . Do Czamalina jedzie

przyk ład dobre j pracy? Spra
wa w yda je  się prosta:

Gromada R udanki oddalona 
jest od A leksandrow a o 3 km. 
Częściej w ięc dojeżdżali in 
s truk torzy , pomagali ak tyw o w i 
w  pracy, w  rozw iązyw aniu k ło
potów. I  loka l na św ietlicę po
m ogli znaleźć i pomogli w  je j 
urządzeniu. K o ło  pracowało co
raz lepie j. Wzrosło o 10 nowych 
członków, organizow ało w ie
czornice. A k tyw iśc i koła przy 
pomocy in s tru k to rów  ZP zało
ży li w  sąsiedniej w si —  Rożno- 
Parcela, 13-osobowe koło ZMP. 
W czasie żn iw  zetempowcy sko
s il i wdowom  i starcom 4,5 ha 
zboża.

się przez poyńat w łoc ław ski. W 
odległych kołach słaba była 
praca. — Ins truk to rzy  jeździli 
w ięc przeważnie do n a jb liż 
szych i  najlepszych kół.

Plan działania

G łów ną sprawą jaką w ysu
nęła organizacja ZM P przed ak
tyw is tam i i członkam i ZM P w  
okresie skupu zboża by ła  praca 
propagandowa. Zetempowcy 
m ie li za zadanie przekonywać 
chłopów, a przede w szystkim  
swoich rodziców o obowiązku 
w yw iązan ia  się z dostaw dla 
państwa. M ie li poza tym  zada
nie uśw iadamiać ociągających 
się i demaskować ku łaków .

N ie dla k ilk u  więc kó ł a dla 
wszystkich b y ły  zadania. I z 
m yślą o te j ogrom nej pracy, do 
k tó re j m ia ły  przystąpić wszyst
kie koła ZM P, należało opraco
wać plan działania, rozstaw ić 
um ie ję tn ie  siły.

W n ik liw a  ocena dotychczaso
w e j pracy organ izacji pomo
gła M arkow skiem u znaleźć 
„k lu cz “  do rozw iązania nowych 
zadań.

—  Chciałem towarzyszom 
przedstaw ić k ilk a  spraw pod 
rozwagę — m ów ił na ko le jnym  
posiedzeniu prezydium  ZP ZMP. 
— Uważam, że pomogą nam one 
w  pracy podczas skupu zboża. 
Oto one:

Wzmocnić w ięź k ie row n ic
tw a  naszej o rgan izacji z tere
nem. M ożliwości ku  temu są- 
N ie na wszystkich naradach w 
powiecie musi być przew odni
czący lub  w iceprzewodniczący 
ZP. Trzeba
d z ili rów nież k ie row n icy  
działów, ins trukto rzy .

Należy z likw idow ać b łyska
wiczne w yjazdy w  teren. Nie 
przynoszą one pożytku. Praco
w n icy  zam iast pomagać a k ty 
w ow i w  pracy, zam ieniają się 
w  zbieraczy przykładów  do 
sprawozdań, w  speców do in 
struowania. Trzeba rozstaw ić 
tak  s iły , by starczyło ich do 
pomocy w szystkim  zarządom 
gm innym  i  kołom. Za pracę 
gm innej o rgan izacji pow inien

być odpow iedzialny w raz z In
s truktorem  członek prezydium
ZP.

W yczulić pracow ników  i ak
tyw is tó w  na bolączki i  k łopoty 
młodzieży. Za ła tw iać je na m ie j
scu, starać się być w  terenie 
przykładem  dla aktyw u , nie ko
menderować a pomagać mu o- 
f ia rn ie  i doprowadzać sprawy 
do końca.

Uczynić wszystko, by p o lity 
cznie i organizacyjn ie przygo
tować zetempowców do agita
c ji w  skupie. W najbliższych 
dniach zwołam y naradę a k ty 
w is tów  z terenu, aby zapoznać 
ich z g łów nym i k ie runkam i na
szej pracy. Podobne narady zor
ganizujem y w  zarządach gm in
nych z udziałem ak tyw is tó w  z 
kó ł ZMP. Towarzysze z Zarzą
du Gminnego pow inn i wziąć z 
kole i udzia ł w  o tw a rtych  zebra
niach kół, na których powołane 
zostaną grupy kon tro lne i  ze
społy redakcyjne.

Prezydium  zatw ierdz iło  pro
pozycję M arkowskiego.

W k ilka  dn i potem w  Zarzą
dzie Pow ia towym  był ty lk o  dy
żurny.

Egzamin

Narady w  zarządach gm in 
nych by ły  burzliw e. Okazały 
się przysłow iow ym  k ijem  we
tkn ię tym  w  m row isko. A k ty w i
ści w  wystąpieniach s taw ia li 
w ie le  zarzutów pod adresem 
pracy zarządów gm innych i  po
wiatowego, p ię tnow a li nastroje 
czekania dopóki nie przybędzie 
ktoś „z»góry“ .

Sporo słusznych zarzutów  pa
dło  pod adresem pracow ników  
ZP ZM P i w ykładow ców  Ko
m endy P ow ia towej SP, k tó 
rzy n ie jednokro tn ie  zabaw iali 
się w  terenie w  urzędn ików  lu -

wy-
aby na narady cho- j  stru jących pracę kół. Jak się 

okazało zaleceń takich „dz ia 
łaczy“  a k ty w  nie trak tow a ! po
ważnie.

Odczuł to m, ln. na w łasnej 
skórze in s tru k to r Czesław C hru
ściel. W  tym  w ypadku n iew ie
le było  jego w iny. W  aparacie 
ZM P  pracował od niedawna. 
W szelkie próby, aby włączyć 
ja k  najszerszy a k tyw  do rea li
zacji zadań skupowych okazały 
się bezskuteczne. ZM P-owcy 
z gm iny Osięciny tłum aczyli się 
brak iem  czasu, ogromem pracy

zawodowej, b rak iem  doświad
czenia itp . K iedy jednak przy
jecha ł C hruście low i na pomoc 
tow. L inow ieck i, k ie r. wydz. 
org. ZP ZM P, a później prze
wodniczący tow. M arkow sk i i 
wspóln ie popracowali z a k ty w i
stam i i m łodzieżą — w ie le  spraw 
dało się rozwiązać.

Chruście] uczył sfę w  ten 
sposób coraz lepie j pracować z 
ludźm i. Potem już  o w ie le  chęt
n ie j docierał do terenu, rozma
w ia ł z aktywem , z młodzieżą, 
przeprowadzał zebrania. B yw a
ło  i tak, że do hotelu gminnego 
powracał n ie jednokro tn ie  dale
ko po północy. I  na tym  nie 
kończyła się jego praca. Póź
n ie j siedział jeszcze i  odczyty
w a ł no tatk i. A  nazajutrz, zanim 
rozpoczęto w  gm in ie  pracę, 
on już  m ia ł za sobą rozmowę 
z sekretarzem K om ite tu  G m in
nego P a rtii, pom yśla ł o nowych 
zadaniach ja k ie  nasunęły mu 
się w  toku pracy.

Pomógł w  początkowym o- 
kresie zespołowi redakcyjnem u 
w  p rzyg o tow yw an iu . błyskawic. 
Z W oźnickim  udał się osobiście 
do m iejscowej d y re kc ji PGR, 
pomógł m u w  otrzym an iu  pra
cy.

G dy a k tyw  p a rty jn y  w  gm i
nie w ystąp ił z in ic ja tyw ą  zor
ganizowania zbiorowych do
staw —  ak tyw iśc i Zarządu 
Gminnego ZM P p ie rw s i w y ru 
szyli w  teren. Przez k ilk a  dni 
Baranowska, Cabańska. Lew an
dowska, G iku la , P aw łowski, 
W aw rzyn iak i  in n i codziennie 
chodzili po pracy do gromad, 
rozm aw ia li z zetempowcami i 
młodzieżą, ze starszym i chłopa
m i, zachęcając ich do wzięcia 
udzia łu w  zbiorowej dostawie 
zboża. ZM P-owskie zesix>ły re
dakcyjne W ydały w  tym  okre
sie oko ło 1000 b łyskaw ic, gaze
tek i ka ryka tu r.

„K to  zboże państwu w  te rm i
nie sprzedaje —  ten Ojczyźnie 
s ił dodaje. Bierzcie z n ich przy
kład — z Leona Nowaka z Bo- 
rusina, Józefa M alick iego z O- 
sięcin“  —  naw o ływ a ły  błyska
wice.

„W stydźcie się" — agitowała 
b łyskaw ica ociągających się 
z obow iązkowym i dostawami 
chłopów: Jakuba B ilińskiego z 
Osłonek, W ładysława K ująw ę 
z W todzim ierk i i  innych. 

B łyskaw ice docie ra ły  wszę

dzie. Roznosili je  listonosze i 
aktyw iśc i, rozprowadzała GS i 
zlewnia m leka. N ie ła tw o było 
aktyw istom  zwalczać kułackie 
p lo tk i, jakoby nie było  potrze
by sprzedawania zboża pań
stwu w lipcu i s ierpn iu, gdyż j 
będzie, na to czas później, po j 
pracach jesiennych. Kułacy 
tw ie rd z ili,  że trzeba na jp ie rw  
wykonać robotę w  polu, a je 
sionią może będą u lg i itp. Tam 
gdzie nie tra f ia ły  żywe słowa 
ak tyw is tó w  zetem jjowskich — 
często pom agały „b łyskaw ice“  i  
ka ryka tu ry .

...Chłopi przyspieszali omlo- 
ty , czyścili ziarno. Toteż w  
dn iu  14 sierpnia ponad 800 wo
zów ze zbożem ściągnęło z gro
mad do gm innych punktów  sku
pu. Na przedzie jechali zetem
powcy: W ieczorkowski i Nowa
kow ski z Borucina, Janusz K a
sprzak z B artłom ie jow ie  i dzie
s ią tk i innych, którzy p ierwsi

Podobnych przyk ładów  moż
na by przytoczyć wiele.

22 sierpnia w  Zarządzie Po
w ia tow ym  było gwarno i lud
no. Ins truk to rzy  oraz w y k ła 
dowcy SP przyjechali z terenu 
na ko le jną odprawę. Zabiera 
głos M arkow ski.

— Chcę towarzyszom zako
m unikować, że sierpn iow y plan 
skupu zboża w naszym powie
cie wykonany został w 101 proc.

W dalszym ciągu m ów ił o do- 
] robku organizacji. Setki rodzin 
i zetempowców w yw iąza ły  się 
! już  z obow iązkowych dostaw. 
Ponad 10.000 błyskaw ic, gaze
tek ściennych i ka ryka tu r \vy- 

1 da ły  zespoły redakcyjne. B li
sko 200 tró jek  ag itacyjnych u- 
św iadam iało ociągających się 
chłopów. Organizacja wzrosła o 
150 nowych członków, założo
no dalsze 2 koła.

— N ie ' ustrzegliśm y się też 
od błędów — zastrzega M ar
kowski.

— Chodzi m i przede wszyst
k im  o to, że koła ZM P za mało 
w zyw ają  do w ykonyw ania ak
tua lnych zadań młodzież r ie -  
zorganizowaną. Brało się to

w yw iąza li się z obowiązkowych m in  st d że kó, -sklero.
dostaw w  100 procentach. wana była ty lk o  na skup. A

Zetempowcy z Rudanek trzy- ; przecież młodzież ma obok te- 
k ro tn ie  in ic jo w a li zbiorowe do- j go w iele innych zainteresowań, 
stawy. Do punktu  skupu jechali j  Chce się bawić, śpiewać, po- 
z orkiestrą , transparentam i i grać po pracy w piłkę. Jest 
szturm ów kam i. Rodzice W ypi-1 też w ie le  pracy produkcyjne j 
jewskiego, Szymczaka, K raków - j na wsi, k tó rą  trzeba równoeze- 
skiego i Chojnackiego jako j śnie wykonywać. Np. sprawa
p ierw si w  gromadzie w yw iąza
li  się w  100 proc. 7. obowiązko
wych dostaw. W dn iu  24 sier
pn ia br. gromada wykona ła ro 
czny p lan w  98 proc.

A le  i w  Rudankach było w ie 
le trudności. W pierwszych 
dniach sierpn ia p iany dzienne 
w ykonyw ane by ły  w  k ilkudz ie 
sięciu procentach. Odbyło się 
wówczas o tw arte  zebranie koła 
ZMP.

—  Ty m nie tam  nie  ag itu j. 
Jak in n i pojadą ze zbożem to 
i m y  dostaw im y —  up ie ra ł się 
Szymczak.

— A le  dlaczego zwlekać? 
Przecież zboże mam y i jest go 
nawet w ięcej niż w  ubiegłym  
roku. Tato, robotn icy  czekają 
na chleb — przekonywał Ta
dek. — A  z maszyn przecież 
chętnie korzystasz i o nawozy 
się domagasz.

Zobowiązanie, k tóre wszyscy 
zetempowcy podję li na zebra
n iu  trzeba było  wykonać.

—  Ano, przygotu j wóz i  zbo
że. Pojedziemy ja ko  p ierw si - -  
ośw iadczył wreszcie Szymczak.

orek siewnych, sianokosy, w y
kopki, przygotowanie ziarna 
kw a lifikow anego do siewów itd.

— A te zadania aktyw iśc i nie 
zawsze p o tra fili równocześnie 
realizować. I  dlatego też obec
nie m usim y w ie le  uwagi po
święcić sprawom prac jesien
nych. Pow inniśm y walcząc o 
w ykonanie aktua lnych zadań 
na wsi, zbliżyć, zainteresować 
pracą zetempowską ponad sie
dem tysięcy chłopców i dziew- 

| cząt, k tó rzy  są poza organ za- 
j cją, a k tó rzy  pow inn i znaleźć 

do nie j drogę.
*

B itw a  o skup zboża w  pow. 
A leksandrów  K u jaw sk i dobiega 
końca. 10 września ma być o- 
statm m  je j dniem. Takie  zobo
wiązanie podję li chłopi w  w ie
lu gromadach dla uczczenia 10- 
iecia Polski Ludowej, w  łym  
k ie runku  zmierza w ys iłek  ak
tyw u  partyjnego, ak tyw u  zet
em powskiego i p racow ników  
Zarządu Powiatowego ZPJP, 
którzy znów w yjecha li w  te
ren.
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W naszej ankiecie —
«JAK WALCIE. O TO, BY TAŃSZA BYŁA PRODUKCJA 
Al OJ EGO ZAKŁADU PRACY* -  zabierają dziś głos:

S Ł O N E C Z N Y  P L O N Budowa elektrocriłowni
uj Ostrołęce

Jan Organiścinli
tokarz

gta llnogrodzka F a b ry k * Sprzęto  
Górniczego

Jak zlikwidowałem  
przestoje tokarki

Pracuję jako tokarz na W y
dziale Mechanicznym Stalino- 
grodzkie j F abryk i Sprzętu G ór
niczego. M oim  utrap ieniem  były 
częste przestoje toka rk i, które 
następowały przy toczeniu 
otw oru kablowego w  skrzynce 
zaciskowej w enty la to rów  kopal
nianych. Skrzynkę, w  k tó re j 
wytaczałem  boczny o tw ór ka
b low y, um ocowywałem  za po
mocą śruby do podstawy ma

szyny. Śruba m ia ła nakrętkę u 
dołu, w którą przy toczeniu spa
dały w ió ry , powodując zacięcia 
śruby i przestoje. Trzeba było 
to zmienić.

M ój p ro jek t by ł bardzo pro
sty. Polegał on na przeniesieniu 
na krę tk i w górną część śruby, a 
u dołu umocowaniu je j na stałe. 
Z likw ido w a ło  to ca łkow icie  za
cięcia śruby, gdyż w ió ry  nie 
mogły się dostać do nakrę tk i.

Dzięki temu i k ilk u  innym  
; m niejszym  usprawnieniom , l i 
kw idu jącym  przestoje toka rk i, 

j 100 sztuk deta li wykonywane 
! daw n ie j w  ciągu 8 godzin, w y 
konują dziś w  ciągu 2. Swo
ją  normę w yrab iam  średnio w 

1260 procentach.
Oprócz tego podniesienia w y 

dajności, przyniosłem  zakładowi 
jeszcze inne oszczędności. Przed 
wprowadzeniem  usprawnienia, 
na skutek wadliwego umocowa
nia detalu, łam ałem  3 albo i 
w ięcej drogich noży tokarskich 
dziennie. Od czasu wprowadze
nia uspraw nienia nie złamałem 
ani jednego noża i bez szlifo
wania pracuję n im  przez k ilk a  
godzin.

J p r z y BI nut
spawać*

Z a k ła d y  P rz e m y s łu  Azotowego  
w C horzow U

Oszczędzam elektrody

O  Ą ludzie, którzy lubią 
^wypoczywać w ciszy 

nad wodą. Na przykład na 
«tatku, za cale 4 złote, na 
2-godzInnej przejażdżce. 
Spacer taki Jeśli nawet *ię 
przedłuży wskutek ugrzęź- 
nięria statku na mieliźnie 
stanowić może dobry od-

slernle głośno I fałszywie 
ale rzecz w tym, że z upo
rem. A potem z równym 
uporem ten ze skrzypcami 
zbiera datki — Ile kto da. 
Papierek — to uśmiech. 
Miedziak! — wzgardliwy 
grymas — „hołota na sztu
ce się nie poznała".

Tak samo. jak  kolega Białas 
z hu ty „Kościuszko“ , k tó ry  już 
zabierał głos w zw iązku z an
kietą „Sztandaru M łodych", p ra
cuję na wydziale pomocniczym 
Zgadzam się z tym  kolegą, że 
na wydziale pomocniczym moż
na tak samo dużo zrobić, żeby 
produkcja była tańsza, ja k  ną 
wydziale głównym .

Jestem członkiem  młodzieżo
w e j brygady rem ontowej, w  k tó 
re j pracuje 5 kolegów. Ja je 
stem spawaczem elektrycznym  i 
dzięki pracy now ym i metodami 
mam duże oszczędności. Do spa
wania rzeczy grubszych ja k  ko
m iny, zasuwy itp . używałem  
przedtem, tak  ja k  wszyscy, 
e lektrod grubości 5 mm. E lek- 

| trody te są drogie i w  ogóle od- 
j czuwamy ich brak. N iedawno 
jeden z członków brygady, kol. 
k luska , k tó ry  byt na kursie w 
G liw icach, przyw iózł stamtąd 
nowy sposób spawania: używa
nie zamiast jednej p ięc iom iii- 
m etrow ej e lektrody 3 elektrod 
grubości 3.5 mm, które są tań
sze i o które jest ła tw ie j. Zaraz 
zastosowałem ten nowy sposób 
i osiągam dobre w y n ik i:

— pracuję o w iele szybciĆj, bo 
przecież e lektroda ma praw ie 
dwa razy większą średnicę. Np. 
na 1 m etr spawu, przy m ateria
le grubości 20 mm, zużywam 
teraz 1 godz. 45 m in., zamiast 
3 godzin;

— zaoszczędzam dużo drogiej, 
p i ę ci om i 1 i m  e t  r  p we j e lektrody;

— lepie j w ykorzystu ję  spa
warkę, bo w  tym  samym czasie 
mogę zespawać 2 razy więcej 
m ate ria łu ;

poczynek. Może. «1« nie 
musi. Przejażdżka z w ar
szawskiego Dworca Wod
nego n,e stanowi dobrego 
odpoczynku. Bo zaraz po
wyruszeniu statku w kra
czają na pokład trzy 
typy: Jeden pyzaty *  gi
tarą, drugi długi ze 
skrzypcami 1 wreszcie
trzeci — młody z a - 
kordeonem. I zaczynają
„koncert". G rają nlemiło-

Powlc ktoś przypadek, 
trudno upilnować — bilet 
nabyć może każdy, a jesz
cze trudniej z środka W i
sty nieproszonych pasa
żerów wysadzić na brzeg. 
Ale powiedzcie proszę dla
czego artyści od siedmiu 
boleści, pomiędzy rejsami 
statków spacerowych sie
dzą »obie w bufecie Dwor

ca Wodnego, popijają w in

ko, w ita ją ' się z pracowni
kami żeglugi jak ze stary
mi znajomymi i spokojnie 
wkraczają na następny od
pływający statek.

Może dlatego, że pracow
nicy żeglugi warszawskiej 
nic chcą być gorsi od kole
jarzy staiinogrodzkich.
Tamci też mają swego ar
tystę. Kto nie wierzy niech 
wsiądzie do pociągu oso
bowego na trasie Gliwice 
— Kędzierzyn. Jeżeli uczy
ni to rano (a pociąg jest 
wtedy pełny — sporo bo
wiem ludzi dojeżdża do 
pracy) na pewno spotka ta
jemniczego śpiewaka. Ta
jemniczego z dwóch przy
czyn. Po p erwsze śpiewa 
on co prawda tak, że melo
dii nie poznasz ale i słów 
nie zrozumiesz. Przedziw
ne esperanto i zachrypnięty 
glos tworzą bajeczne dzieło. 
Drugą tajemnicą jest fakt, 
że powtarza się to często, a 
pasażerowie czekają na in
terwencję SOK bez rezul
tatów. I ten artysta po
dobnie jak jego war- 
szawscy koledzy uśmiecha 
się do pap erków a gardzi 
miedziakami.

Wymienieni „artyści" 
mają jednak coś wspólne
go ze sztuką. „Sztuką" bo
wiem jest unikać w tak 
beztroski sposób spotkania 
z m.licją.

W OJCIECH K SIĄ Ż

— zaoszczędzam prąd, bo 
prądnica przy spawarce musi 
krócej pracować na 1 m etr spa
w u;

— spoina jest grubsza i lep
sza.

A le nie ty lko  taicie nowe. zna
ne metody mogą polepszyć p ra
cę i dać oszczędności. Trzeba 
tak samo samemu zastanowić 
się nad pracą, bo zawsze się da 
coś w nie j ulepsz.yć. Jak praco
wałem p£zy spawaniu płaszczy 
elektrodowych ciągłych, to tak 
sobie ułożyłem pracę, że zamiast 
jednego płaszcza dziennie, jak  
przew idyw ała norma, rob iłem  
cztery. Już się tak u ta rło , że 
przy spawaniu tych płaszczy, 
ściągaliśmy części specja lnym i 
ściągaczami, żeby przystaw ały 
do siebie. W tym  czasie ja k  ja 
spawałem, pomocnik przygoto
w yw a ł do spawania żebra. Ścią
gacze nigdy tak dobrze nie z łą
czyły m ateria łu  i musiałem  pod 
spód W bijać k liny . Spawanie 
trw a ło  bardzo długo, a i często 
kon tro la  zwracała b rak i do po
p raw ki. Jeszcze gorzej było ja k  
kon tro la  czasem brak przepuści
ła i potem mogła z tego powo
du być awaria. Ja sobie pracę 
w  ten sposób ułożyłem, że w y 
rzuciłem  cate te ściągacze, a po
m ocnik od spodu dociska! czę
ści płaszcza. Praca szła czte
ry  razy szybciej i nie było b ra 
ku.

Teraz przy spawaniu płaszczy 
pracuje mój kolega z brygady, 
Błasiński. Z początku też mu 
nie szło, ale mu pokazałem jak 
pracować i teraz, robi tak samo 
jak  ja  — cztery płaszcze dzien
nie.

B yło  to  w  Strzelcach K ra je ń 
skich na Z iem i Lubuskie j. Roz
tropni przodkowie nasi otoczy 
li to m i sto tęgim m urem  — do 
dziś stojącym . A le m yśmy nie 
przyjechali szperać w  odleg 
łych wiekach.

P rzyjechaliśm y na dożynki. 
W czas dzisiejszy: gorący i po
spieszny. Śpiewać p ;eśń o plo
nach obfitych. O złocistym  ziar
nie. O trudzie  rąk w ytrw a łych .

Ca!vm powiatem.
T rak to ram i, na wozach, po

ciągiem.
Ze 117 gromad.
47 spółdzielni.
27 PGR-ów.
Setki, tvsiące ludzi. Gospoda

rze te j ziemi. I tacy, co są już 
na wspólnym  i tacy, co jeszcze 
oddzieleni miedzą. Naród po 
żniwach spracowany, ale cjum- 
ny ze zbiorów. O dświętnie 
ubrany. G w arliw y .

Zboże bez kqkolu
Z trudem  ustaw ia się pochód 

dożynkowy. Wstęgą ciągnie się 
od trybun y  aż po św ierkow y za
gaj. Dużo s tro jó w  ludowych, 
jeszcze w ięcej w ieńców. W 
słońcu nabiera to ba rw  tęczo
wych.

Zaczyna się coroczne święto 
dożynek.

Przemawia towarzysz Ed,- 
ward G ili przewodniczący PRN: 
sierpn iow y plan skupu pow iat 
w ykona! z nadwyżką. lada 
dzień osiągnie 90 procent p la 
nu rocznego. Sama ty lk o  spół
dzieln ia L ip ie  Góry daje pań
stwu 400 ton zboża. Strzelce 
K ra jeńskie  chcą dorównać na j
lepszym. I. dorównają. Im ieniem  
chłopów strzeleckich przyrzeka 
to W ładysław  Saugut — prze
wodniczący spółdzielni produk
cy jne j w  Bobrówku. Saugut 
w a lczył w  I A rm ii i w  1945 ro
ku — zatyka ł polskie sztandary 
na Reichstagu. W róciwszy, za
łoży! z towarzyszam i pu łkow y
mi pierwszą spółdzielnię w  po
wiecie.

„K iedyśm y — m ów i — 10 
la t temu przyszli na tę ziemię, 
pow iat jeszcze dym ił. A dziś — 
m eldujem y P a rtii i Rządowi, że 
mamy pełne spichrze, że klasa 
robotnicza będzie m iała co jeść, 
że' zebraliśm y zboże do ostatn ie
go kloska".

Ludzie bacznie słuchają, roz
ważają te słowa — trzepocą o- 
klaski.

Potem na jbardzie j o fia rn i — 
o trzym ują  zasłużone odznacza
nia.

Brązowy K rzyż Zasługi poja
wia się na szerokiej piersi A l
freda Rajnosa — trakto rzysty  
POM Strzelce. 21 lat temu A l
fred urodził ^ ię  w  Prusach 
Wschodnich. S w oje j wsi nie pa
mięta, rodziców nie pamięta.

r P (rii -R edakcjo , c /h ' fJ irw tita ru /S to e y o

Magiczne figury

T yra ł u ku łaków , znęcali się 
nad „germ anem ". Od 5 lat A l 
fred kręci k ie row n icą traktora , 
jest w o lnym  człow iekiem , zet- 
empowcem, zakochanym po u- 
szy w sw oje j maszynie.

Brązowy K rzyż o trzym u je  też 
Zosia M ichalaków na — zetem- 
pówka 7, Czartkowa — zapalo
na hodowczyni, nagrodzona na 
pow ia towym  konkursie hodow
lanym  I I  nagrodą. Przedrmo* 
jej w ys iłków  — wzorowa obora 
— stoi Otworem dla ciekawych. 
Nawet tuż przeć, dożynkam i 
była u n ie j duża wycieczka 
chłopów. M usiała im  dokładnie 
opowiedzieć co i jak. wskazać 
broszury, zachęcić. Cale tom y 
można by o tym  napisać.

Zostaw iam y to na później, bo 
I oto krokiem  powolnym , rozważ- 
| nym rusza cały korowód dożyn
kowy.

Górą —  wieńce, m ozoln ie i 
p ięknie plecione, sprytn ie  ubra
ne w rozmaite kw iecie, wieńce 

I Ogromne i maiuchne. o ksztąi- 
i tach prostych i wym yślnych — 
; przeróżne.

Składa ją je na stole gospoda- 
! rza dożynek. W końcu wszyst- 
5 ko za n im i ginie, powstaje w y 
| niosła sterta, ja k iś  stóg prze
d z iw n y .-b a rw n y  i szeleszczący 
na w ietrze.

Każda gromada śpiewa swo
ja  pieśń dożynkową. Jaką 

! pieśń! W iele jest już  nowych, 
spółdzielczych. Chociażby taka: 

Niesiem wianek niesiem, 
zboże bez kąkolu, 
bośmy go zebrali  
na spółdzielczym polu. 
Przechodzą jedna za drugą 

| spółdzielnie: Lubicz, Ogardy, 
Sarbiewo, wsie: Brzezinka, N ie- 

[ gosław...
Hej, idzie nasza gromada 
idzie z wieńcem  — o j rada! 

Plon niesiemy, plon! Słoneczny 
plon naszej ziemi.

To, co najprzedniejsze
Po dożynkach całe to ludz- 

I kie m row ie spieszy na otw arcie  
I wystaw y. Naprzeciw idącym 
’ s toi brama gościnnie szeroka, 
opatrzona napisem:

! P O W I A T O W A  
W Y S T A W A  
R O L N I C Z A

Nie w  szczerym polu, ale w 
[pa rku  starym , zakrzewionym , 
mieści się to co na jp rzedn ie j

szego m ia ł powiat, co chce po
kazać sobie dla radości, innym  
dla nauki.

Jest wszystko:
Od kosy do kom bajnu.
Od m otyk i do mechanicznej 

koparki.
Od konia do traktora . 
Chodzisz. Oglądasz. Zadzie

rasz głowę przy wykresach, na
chylasz sie nad zagonem uro
dziw e j g ryk i.

Oto stoi tra k to r. Pokazuje 
się 7 najlepszej strony — ma
sywny i mocarny. Ale wokół 
trak to ra  — pusto. Żywego du
cha nie ma. K i licho — ob raz ili 
sie ludzie, czv co? Niedobrze: 
Pytasz kogoś kto w łaśnie naw i
nął się pod rękę. Zdziw iony od

Radzieckie urządzenia 
dla polskiego 

przemysłu
N ieustannym  potokiem  płyną  

p rze* graniczne stacje prze ła
dunkowe dostawy radzieckich  
maszyn I urządzeń przezna
czone dla polskiej gospodarki 
»»rodow ej.

N a zd jęciu : p rze ładunek  u- 
rządzeń z radzieckiego poclą- 
iu  na polski na jedn ej ze sta- 
:jt  granicznych.

F o to : D ąb róW Ieek l (C A F )

powiada: „Przecież m y tra k to r 
mamy na codzień". Słyszycie — 
„na codzień“ ! Teraz się dziw i, a 
sam może przed !atv d re w n ia 
nym pługiem skrobał ziemie. 
T a k 1 Nie ma się co w ięcej py- 

jtać T u ta j maszyna staja s':e j 
|częścią kra jobrazu wsi — nie- j 
odłączną jak  wzgórze, słońce. 1 

i las.
Za to przy kom bajn ie  — tłum .

S Stoi, w p a tru je  się uważnie Każ- 
dv chce d o t k n ą ć .  Koniecz
nie. Jest nawet kie row ca Trze- [ 

| ba sie zapoznać. M ietek Dyoiak 1 
| sie nazywa. Ma 7 lat. Co robi? 
j W iadomo — jest doświądezo- 
; nym i uznanym woźnica «pól- 
idzielczych koni. Cala spółdziel- 
j nia w  Ogardach ma z niego pp- 
| dechę. Teraz w  sercu M ie tka 
i rozgrywa .się praw dz iw y ejra- 
[ m at; nie chcia łby zostawić ko- 
: ni, ale znowu ten kom bajn b;e- 
| rze go bardziej. Wiee co zrobić? • 
Na um orusanym  czole rysuje 

i się zakłopotanie.
■*-

Nad stoiskiem  spółdzielni pro-
I dukey jne j „P rzyno tecko" r— 
czerwony sztandar. Przechodni 

i sytandar pow iatu. W szystkie 
¡eksponaty są plonem z pola 
J pierwsze j brygady — zetempow- 
[ skiei. Heniek T o rb ick i opow ia
da. że z rob ili w s ierpn iu zebra
nie i wówczas padło tw arde po
stanowienie; do otw arcia  w y 
stawy sprzątnąć wszystko z po
la. zaorać, a co najlepsze — na 

¡wystawę. A poza tym  w prow a
dzić szkolenie rolnicze. Heniek 
T o rb ick i jest przewodniczącym 
koła zetempowskiego w  spół
dzieln i i m ów i. że sztandaru nie 

[oddadzą. Chociaż to ;iie będzie 
[ ła tw e: te G órk i Przynoteckie 
idą na całego.

•śr
W Górkach Przynoteckich M i

la W ojta lów na jest brygadzistką 
brygady polowej. Spójrzcie:

18 q żyta z ba,
300 q buraków  cukrowych,
200 q ziemniakóxv.
Więc Heniek T o rb ick i nie czu

je się zbyt pewny. Bo różnica 
jest mała. K ilog ram y.

+
A  teraz — chw ilę  sam na sam

z cyfram i. Jeżeli masz przed 
oczyma pot na cz.ole. troskę w 
spojrzeniu, zgarbione plecy nad 
bruzdą ziemi — to nie będą te 
cy fry  suche. Nie beda nudne.

W ciągu dwu ostatn ich la t w 
powiecie Strzelce K ra jeńsk ie  
podniesiono produkcję z 1 ha: 

żyta — o 3.1 q; 
buraka cukrowego —  o 14 q, 
ziem niaków  — o 60 q; 
hodowla byd ła wzrosła o 18%. 
K onkursów  ro lnych by ło ; 
w  1951 — 0: 
w  1954 — 56.
Zespołów czyteln iczych: 
w  1950 — 0; 
w  1954 — 70.
Strzelce K ra jeńsk ie  są w ięc

dum ą Z iem i Lubuskie j. Są du 
mą naszego k ra ju .

Do zobaczenia!
W ieczór — ciepły, przyjazny 

j wieczór przychodzi od wzgórz, 
[z niew idocznej oddali, z pól, w 
których k ie łku je  płodne ziarno.

! Z iarno nowego siewu. Na nowy 
plon, Z łocisty i ho jny, 

i Ludzie rozjeżdżają się do gro- 
| mad, do gm in, do domów. Trze
ba odpocząć. Za k ilk a  godzin 
świt.

Czeka praca.
Pełny kłos w  stodole, pękaty 

ziem niak w  bruździe. Szkota 
czeka dzieci, książka — sprag
nionych oczu.

Czeka walka.
U nas nie chodzi się po gład

kim . Są kam ienie, są stro
m izny.

Do zobaczenia przy jac ie le ' 
Spotkam y się w  dn iu  ju 

trzejszym. W socjalistycznym  
ju trze  naszej w *i.

RYSZARD K A P U Ś C IŃ S K I

Budoica elektrociepłowni w  O- 
strolęce postępuje szybko na
przód. Rozruch elektrociepłow
ni zbudowanej całkowicie we
dług dokumentacji polskie j spo
dziewany jest zgodnie z planem  

w roku l i t55.
Na zdjęciu: f ragment budowy. 

Foto Baranowski (CAF)

P R O G R A M

R A D I O W Y

na dzień 9 w rześnia 1954 r. 
(czw artek)

P rogram  I I  — na fa li 387 m
P ro g ra m  dn ia 7.43, 13.05.

W ia d o m o śc i 7.30, 
21.30, 23.55.

14.00, 18.15,

8.00 K o n c e r t  o rk i e s tr  1 s o il-
s tó w  ra d z ie c k ic h , 5.00 M u z y k a  
b a le to w a , 9.45 W ieś ta ń c z y  i  
śp iew a  a u d y c ja  p t. ..Na p o g ra 
n iczu  D o lnego  Ś ląska “  w  w y k . 
C hó ru  i  k a p e li p. d. Józefa  
M a jc h rz a k a , 10.oo K o n c e r t  so
lis tó w . 10.30 W ią z a n k i o p e re t
ko w e . 11.05 D ł a k las  I I I  aud. 
sJ. m uz. w  o p ra ć . Lech a  M i
k lasze w sk ie g o  p t. ..P rz y  ja 
k ie j m u zyce  n a ile p ie j się m a 
s z e ru je “ , 11.25 P rz e rw a , 13.10 
P rze g lą d  p ra s y  s to łeczn e j, 
13.15 M u z y k a  o p e re tk o w a  i 
f i lm o w a . ,14.10 D la  k las  I i n  
aud. sl. m uz. w  o p ra ć . N a ta li i 
K u c z y ń s k ie j p t. ..P ię kn a  je s t 
nasza W arszaw a, 14.39 D la  k ó 
łe k  m ło d y c h  p rz y ro d n ik ó w  
a ud . z c y k lu :  ..M ło d z i m ic z u - 
r in o w c y “ , 15.00 M u z y k a . 1515 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  k o m 
p o z y to ró w  p o ls k ic h  — gra  
B ro n is ła w  N ą g u je w s k i, 15.40 
..S w o js k ie  m e lo d ie “  — gra 
Zespó ł Tadeusza W e so ło w sk ie 
go. 16.00 M o za ika  ro z ry w k o w a , 
16.40 K o n c e r t  C h ó ru  R ozg ł. 
W ro c ła w s k ie j PR pod  d y r .  E d 
m u n d a  K a id a sza . 17.no D la  
dz ie c i - -  baśń H a n n y  J a n u 
sze w&k i e j p t. . .N e 'y k a ło k “ ,
17.30 ..Na w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 
18.00 ..Na s p o rto w e j f 3 l i ‘ \  18.20 
M is trz o w ie  sceny o p e ro w e j — 
Jussi B jó i l ln g .  18.50 ,,S p ró b u j 
a p rzekonasz  się sam “  — po
gadanka  m g r. M a r ty  C ze rn ie - 
w ic z o w e j, 19.00 M u z y k a  i a k 
tu a ln o ś c i, 19.25 ..W iersze  o po 
k o ju “  — m o n ta ż  p o e ty c k i, 
19.45 T y d z ie ń  M u z y k i B u łg a r 
s k ie j — K o m p o z y to r  T y g o 
d n ia  — Panczo W la d ig e io w
20.30 W y b -tn e  ro le  Je rzego  
L e szczyń sk ie go  z c y k lu :  . .M i
s trz o w ie  sce ny  p o ls k ie j“ , 21.45 
W ia do m o śc i s p o rto w e . 21 50 
M u z y k a  taneczna . 22.20 ..T e re 
s k a “  — opow . W ac ław a  B i l iń 
sk iego . 22.40 U tw o ry  A tro m e *  
go D w ó rz a k a . 23.20 F r. S chu 
b e r t :  S onata  — F a n ta z ja  G - 
d u r.

P o ls k ie  R ad o zastrzega so
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro 
g ra m ie .

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y 
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  ,,Ra
d io  i Ś w ia t“ .

Sprawy wielkie i małe

Zagadka drugiego aktu

Do podanych fig u r wpisać po 3 w yrazy siedm ioHterowe o po
niższych znaczeniach lak, aby je można byto czyiać jednakow o 
poziomo i pionowo.

Figura lewa górna: i )  Stopień oficersk i, 2) Narzędzie w ie rtn i
cze, 3) Najwyższy szczyt Tatr.

Figura prawa górna: 1) Łódź wenecka, 2) Osiągnięcie, lup, 3) 
Najwyższy szczyt Kam czatki.

Figura środkowa: 1) Najwyższy szczyt w  Beskidach Wschod
nich, 2) Rzeka w yp ływ ająca z U ra lu , 3) ins trum en t muzyczny.

Figura lewa dolna: 1) Środek leczniczy, 2) S krzyd ło  domu od 
podwórza, 3) Brzeg, krawędź.

Figura prawa dolna: 1) Jedna z radzieckich drużyn sportowych, 
2) Radzieckie zrzeszenie sportowe, 3) Re»ztki.

(Nadesłał P. M AJCHR ZA K —  Sobleslemle).

Rozwiązania należy nadsyłać w te rm in ie  10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na ko
percie „R ozryw k i um ysłowe". Wśród Czyteln ików , którzy nade- 
śla praw id łow e rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książ
kowe.

Relacja a pierwszym a k 
cie jest szczegółowa. Z a 
powiada ł się w ie lk i  suk 
ces. Bo — jak  pisze kol. 
Augustyn iak ze Smonio- 
wic, w  pow. m iechowskim
— kiedy tamtejsze Koło  
Z M P  postanowiło dla ucz
czenia U  Zjazdu zorganizo
wać zespól teatra lny,  
chłopcy i  dziewczęta z za
pałem  zabrali się do robo
ty. Próby odbywały  się 
prawie codziennie, a praca 
t rw a ła  nieraz i do późnego 
wieczora. W ciągu k i lk u  
tygodni młodzież przygoto
wa ła  do wystaw ien ia jed
noaktówkę „Zaprzęgaj ko 
n ia "  i  — ponieważ zabra
k ło  w  n ie j ról dla wszyst
k ich  członków 17-osobo- 
wego zespołu (a grać chcia ł 
przecież każdy) — sztukę 
pt. „Kozie mleko".

Nie wystarczyło jednak  
nauczyć się ról. Bo w  Srsio- 
niowicach nie ma jeszcze 
świetlicy, a zetempowcy 
organizując zespół nie m y 
śleli zdaje się wcale o tym, 
gdzie też będą odbywać  
się przedstawienia. A le  za
pał nie był s łomianym o- 
gniem. Wybrano n a jw ię k 
szą klasę w  szkole, poszły 
w  ruch p i ły  i m ło tk i  i  3 
stycznia br. odbyła Się na 
zbudowanej rękam i m ło 
dzieży scenie, pierwsza w  
h is to r i i  Smoniowic, p re 
m iera teatralna.

„Już  od po łudnia ze
wsząd schodzil i się ludzie
— pisze kpi. Augustyn iak
— tak, że w idow n ia  zapeł

niona była po brzegi p u 
blicznością z sąsiednich 
gromad. Widzowie hucz
nie ok laskwta l i  młodych  
aktorów. A  że c i szybko 
pozbyli się tremy, przed
stawienie udało się w y 
śmienicie. K iedy spadła 
wreszcie kurtyna , chłopi 
nie skąpil i  zarumienionym  
dziewczętom  i  roześmia
nym  chłopcom ani b raw  
ani głośnych, z serca p ły 
nących pochwal. Cieszyli 
się wszyscy — i  widzowie  
i  aktorzy.

Dioa dalsze przedstawie
nia zorganizowane przez 
zetempowców w pobliskich  
gromadach m ia ły  nie 
mniejsze powodzenie".

Chociaż kol. Augusty
n iak  nie dzieli h is to r i i  
smoniowickiego zespołu te
atralnego na wyraźnie roz
graniczone okresy, trzeba 
w tym  mie jscu (a był to 
koniec stycznia) zamknąć  
akt pierwszy A k t  zapału, 
powodzenia i  najlepszych 
nadziei na przyszłość.

Bo wypadk i,  które na
stąpiły później rozgrywały  
się nie ty lko  wśród innych  
dekoracji ,  ale i w całko
wic ie odmiennym nastroju. 
Ponieważ jednak kol. A u 
gustyniak o drugim  akcie 
wspomina ty lko  mimocho
dem i przeskakuje od razu 
do aktu  trzeciego, pójdźmy  
i  m y jego śladem i pos łu 
cha jm y dalszego opowiada
nia:

„D la  uczczenia 1 maja  
postanowil iśmy wystaw ić  
sztukę pt. „W  rodzinnym  
domu", ale to zobowiąza
nie nie zostało zrealizowa
ne. Mimo że role do przed
stawienia by ły  już rozpi
sane, praca nie ruszyła, bo 
zespół teatra lny zaczął za
sypiać. Obecnie nie ma już  
m owy o przedstawieniu  i  
o pracy oświatoioej". To 
jest akt trzeci. Zgasł za
pał, przeminęło powodze
nie, rozw ia ły  się jak  dym  
wspaniale plany.

Dlaczego? Co się stało? 
Co k ry je  w  sobie ta jemnica  
drugiego aktu?

Wróćmy do k i lku ,  m i 
mochodem rzuconych przez 
kol. Augustyniaka słów, z 
k tórych w y w ka ,  że wśród 
chłopów winszujących
m łodym  aktorom ich  
pierwszych sukcesów, by
ły  jednak w y ją tk i .  Tema
tem obu wystaw ionych  
przez smoniowickich zet- 
empowców sztuk jest bu
dowa spółdzielni p roduk
cyjnych. „N ic  więc dz iw 
nego, że bogatszym chło
pom  — tak nazywa ich kol. 
Augustyniak, a my po
wiedzmy wyraźnie : ku ła 
kom — nie przypadły one 
do gustu". Jeden z nich  
„ l i to w a ł“  się nad ak to ra 
mi, że „ ty le  się napraco
w a l i  a nic za to nie ma
ją". Inny  próbował ośmie
szyć i aktorów i  sztukę. 
Kol. Augustyn iak  zwrócił 
więc toprawdzie uwagę na 
„w y ją tk i " ,  ale nie dostrzegł 
niebezpieczeństica i  groź

by. W idz ia ł ponure m in y  
i z łośliw e uśmiechy, ale 
nie uśioiadamial sobie z 
t rudem hamowanej wście
kłości „ w y ją tk ó w "  — k u 
łaków.

Tak więc tajemnica d ru 
giego aktu  polegała po 
prostu na tym, że mie jsco
w i  kułacy zagrożeni suk
cesem młodzieżowego ze
społu, p rzystąp il i  do na
tychmiastowej kon tro fen
sywy. Do kontro fensywy  
p lo tk i  i szyderstwa. Może 
nie obeszło się bez obmowy  
i groźby, może w ruch po
szły próby szantażu i na
cisku na rodziców. T ru d 
no jest z daleka pokazać 
palcem wszystkie pociski 
kułackiego arsenału, ale 
z relacji  kol. Augustyn ia
ka wyn ika, że koledzy z 
Koła Z M P  w  Smoniowi-  
cach nie zauważyli  nawet, 
że za ich plecami odbywa  
się ak t drugi, akt, w  k tó
rym  stroną atakującą są 
kułacy. A zetempowcy nie 
bra li w  n im  udziału, nie 
demaskowali „a rgum en
tów " wroga, nie b ron i l i  
słabszych i poddających 
się naciskowi, nie um ie li 
odparować ciosów „ w ła 
snych“  kułaków, chociaż 
na scenie dali  sobie prze
cież radę z Cabanem z „Z a 
przęgaj koma".

Powiedzia łem przedtem, 
że smoniowiccy kułacy  
czuli się zagrożeni Waszym, 
koledzy, tea tra lnym  suk
cesem. Czy nie ma W tym  
przesady? Czy ku łak  rze

czywiście boi się padające
go ze sceny słowa? Tak, 
boi się. Bo teatr niesie na 
wieś  nowe myśli ,  nowe po
jęcia, norce życie. Rozbija 
stary świat ciemnoty i  za
cofania, w  k tó rym  pano
szyć się mógł ku łack i  w y 
zysk. Teatr grozi ku ła k o 
w i  nie ty lko  dlatego, że 
przedstawienia przez Was 
wystaw ione propagują ze
społową gospodarkę. G ro
zi mu, bo jesi sztuką, bo 
budzi i w  Was — aktorach  
i  w  chłopach — wiidzach 
nowe uczucia, nowe zain
teresowania  i pragnien ia , 
rozszerza krąg chłopskich  
m yśli  i w ie jsk ich  spraw.

I  gdybyście zamiast o
spółdzie lni p rodukcy jne j
zagrali sztukę o życiu m ło 
dzieży . w SP albo o szkole 
górniczej, czy nawet o ro 
bo tn iku  — rac jonalizato
rze — to każda z nich w y 
wołałaby tak i sam w y 
buch ku łack ie j wściek ło
ści, tak samo podstępny  
kontratak. Bo wa lkę  pro 
wadzi nie ty lko  komite t za
łożycielski spółdzielni, Wał
ka toczy się nie ty lko  v:te- 
dy, gdy organizujemy zbio
rowe. dostawy zboża i p i l 
nu jem y wykonania pomocy 
sąsiedzkiej. W walce, t to 
niemniej zażartej, rozw i
ja się „nasza praca na po
lu  ku l tu ra lno  .  oświato
w y m "  ( jak słusznie okre
śla temat swojej korespon
dencj i kol. Augustyniak).

Tajemnicą drugiego ak
tu  jest ku łack i  kon tra tak,  
którego nie um ieliście o- 
deprzeć, bo nie dostrzegliś
cie i nie doceniliście w ro 
ga. I dlatego przyszła gorz
ka porażka ak tu  trzeciego: 
lik w id a c ja  sm oniow ickiego 
zespołu teatralnego.

A lę  my, zetempowcy, po
t ra f im y  przecież wyciągać

||l||

naukę  z własnych  sukce
sów i  z własnych błędów. 
Trzeba, kolego Augusty
niak, na nowo zmobil izo
wać młodzież, rozgryźć a r 
senał wroga  i odpowie
dzieć na wszystkie  jawne  
i  ukry te , głośne i  szeptane 
„a rgum enty" .  Trzeba u- 
zb ro ić  się, opancerzyć  i zc- 
atakować. No i nie wolno  
uspokajać  samego siebie 
t łumaczeniem, że — w y 
baczcie, kolego Augusty
niak, jeszcze jeden cytat z 
Waszego l is tu  — „m us ie 
l iśm y zaprzestać w y ja 
zdów, bo k i l k u  ak to rów  
zachorowało  na grypę".

■k
A na zakończzenie, parę 

słów  do Was, kolego A u 
gustyn iak: obawiam się, 
że k iedy przeczytacie ten 
fe lieton, poczujecie w  ser
cu coś jakby  lekk i  żal 
do mnie. Bo napra l iśc ie  
cło „Sztandaru M iody h"  
obszerny list  o Waszej 
pracy, szczegółowo in  - 
fo rm u jący  nas o sytua
c j i  na odcinku k u l tu ra l 
no - oświatowym w  Smo- 
niowicach. List jest cenny 
i  serdecznie Wam za ko
respondencję dziękn jem y. 
Ale  ja, z tego właśnie l i 
stu, „ w y w lo k łe m “ ta jem n i
cę drugiego aktu  i — trze 
ba to powiedzieć otwarcie  
— opisałem Wasz blą.l i  
przegraną przez Was po
tyczkę.

M ów m y u-ięc po zefem- 
potosku: błąd przecież na 
peicno był ( rezu lta t  — 
trzeci akt). Trzeba go na
praw ić  i odrobić. Myślę, że 
ten felieton Wam  pomoże. 
Co więcej  — że pomoże 
wszystk im, k tó rzy  Wasz 
błąd pope łn i l i  albo popeł
nić mogą.

I  napiszcie o odrodzeniu 
Waszego zespołu i o... zw y 
cięstwie. B A S K A
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SPLECENI RAMIONAMI NIBY BRACIA...
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Z Warszawy ośnieżonej przybył tutaj 
Nasz polski brat i drogi nasz towarzysz.
I  dłoń ze stali, rzekłbyś, miał wykutą,
Słowiański ogień w  oczach mu się żarzył.

Dom jego w  chłodnej przeglądał się Wiśle,
A mnie — Witosza nie szczędziła słońca,
Lecz jedność nas łączyła serc i myśli, *
I  uczciwego życia chęć gorąca.

Choć każdy swoją ty lko władał mową,
Rozmowy nasze dni i noce trwały,
Bośmy w wspaniałą przyszłość, w erę nową 
Wierzyli naszych krajów zmartwychwstałych.

Bo wiara w  nas płonęła jednakowa 
W słowa, co świat wstrząsnęły mocą swoją:
W Stalina twarde i serdeczne słowa
0  prawdzie, co zwycięży, o pokoju.

Gdy nad Maricą staliśmy w milczeniu —
Spleceni ramionami niby bracia
1 w gwiezdny przestwór, zda się. unoszeni 
Śpiewem nocnego ptaka, co nad Tracji

Pole zabłądził w locie swym z południa — 
Słyszeliśmy, jak miot ognisty spada,
Jak, ciężki, w piecach Nowej Huty dudni 
I jak pod niebem grzmi Dymitrowgradu 
Kując, pełen nieznanej w . dziejach siły,
Ten świat, o którym pokolenia śniły.

T łu m . E, ZYTOIMTRSKI
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Partia i  Rząd postanowiły  
przebudować Sofię, zapew
nić masom pracującym w y 
godne mieszkania, a m ia 
stu wyg ląd odpowiadający  
stolicy socjalistycznego pań 

stwa.
Na powyższym rysunku  — 
centrum Sofii  (w głębi 
widać 17-piętrowy gmach 
Stołecznej Rady Narodó-' 
wej)  — tak będzie ono w y 
glądało już  w  roku  przy
szłym.

Foto — B TA

„Od Dunaju po Strandzę powstał 
lud nasz cały,

Zerwał stę gniewny dumą, pomknął 
potokiem lawy.

Wzniósł prawicę potężną wolny
l wspaniały,

/  wstąpił na swą ziemie jako
gospodarz prawy",

W takłch jak ta pleśniach, lud buł
garski opięwa bohaterstwo i ofiarność 
swych najlepszych synów, którzy wal
czyli o jego wyzwolenie.

9 września 1944 roku był tym 
dniem, w którym na skutek zwycię
skiej ofensywy Armii Radzieckiej i 
ogólnonarodowego powstania bułgar
skich mas pracujących, poniósł kies
kę znienawidzony przez lud ustroi 
burżuazyjno - faszystowski. Naród 
bułgarski zjednoczony pod sztanda
rami Frontu Patriotycznego pod kie
rownictwem Bułgarskiej Partii Ko
munistycznej zrzucił jarzmo kapitali
stów i hitlerowskich wasali, przejmu
jąc w swe ręce losy kraju ').

Przez cale stulecia walczył naród 
bułgarski o wolność i niezależność. 
Pięciowiekowa niewola turecka, a na
stępnie okres krwawych rządów mo- 
narcho-faszystowskich nie potrafiły 
zniweczyć w narodzie bułgarskim 
umiłowania wolności i niezależności. 
Przez 21 lat, od chwili przewrotu fa
szystowskiego jw 1923 roku lud buł
garski nieugięcie walczy) o wyzwole
nie społeczne, o prawo do życia.

Nadszedł wrzesień 1944 r. „Runęły
bezpowrotnie w otchłań dziejów kaj
dany niewoli i zabłysło wspaniałym 
światłem nad naszą ojczyzną słońce 
wolności" — pisał bułgarski pisarz 
Kamen Kaiczew w pierwszą rocznicę 
wyzwolenia Bułgarii.

Objęcie władzy przez lud spędza 
sen z powiek amerykańskich imperia
listów. Jak wykazało szereg procesów, 
USA przy pomocy titowskiej kliki 1 
zdrajców narodu bułgarskiego chcą 
przywrócić w Bułgarii dawny ład — 
wyzysk, nędze i zacofanie. Likwida
cja obcych agentur jak np. Petkowa 
i Kostowa świadczy, że masy pracu
jące Bułgarii czujnie śledzą knowania 
wrogów i skutecznie krzyżują wraże 
poczynania.

Pod kierownictwem Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej z Georgi Dy
mitrowem, a po jego śmierci z jego 
uczniem — Wyłko Czerwenko- 
wem na czele władza ludowa po 
10 latach swego istnienia może 
wykazać się zdobyczami, które byłyby 
niemożliwe i nie do pomyślenia w 
okresie rządów kapitalistycznych. W 
tej wielkiej pracy budowy socjalisty
cznego ustroju ofiarnym i wiernym 
pomocnikiem Partii jest Dymitrowski 
Związek Młodzieży Bułgarskiej.

Ileż faktów stanowi świadectwo po
tężnego zrywu bułgarskiego ludu pra
cującego, zrywu, który co dzień zmie
nia na lepsze życie pięknej Bułgarii.

Pustynną doliną Maricką w Połu
dniowej Bułgarii rzadko kiedy prze
chodził cziowiek, a już o zamieszkaniu 
na niej nie było mowy. 10 lał wolnej 
Bułgarii zamieniło tę dolinę w je
den z najbardziej uprzemysłowionych 
ośrodków w kraju. W ciągu krótkie
go czasu na pustkowiach “doliny Ma- 
rickiej wyrosło dzięki bratniej pomo
cy Związku Radzieckiego pierwsze 
bułgarskie socjalistyczne miasto Dy- 
mitrowgrad z licznymi fabrykami, 
wśród których wznosi się wspaniały 
kombinaf chemiczny im. Stalina, W 
pobliżu Sofii z taką samą szybkością 
wzniesiono zakłady hutnicze im. 
Lenina. Tu po raz pierwszy w dzie
jach Bułgarii trysnęła struga rozto
pionej stali. Pod koniec 1953 r. pro
dukcja przemysłowa stanowiła już 
55,9 proc. globalnej produkcji narodo
wej Bułgarii — podczas gdy w roku 
1938 zaledwie 27 proc.

. ..  I
Nie ma już J nie będzie też nigdy 

w Bułgarii 550 tys. drewnianych soch. 
Znikają poletka biedoty wiejskiej, a

na ich miejscu rozciągają się dziś nie
zmierzone pola spółdzielcze, na któ
rych kołysze się dorodne żyto, kwi
tną plantacje bawełny i tytoniu, doj
rzewają owoce, pracują traktory i 
kombajny.

Posłuchajmy co mówi o swym ży
ciu Georgi Marinow ze spółdzielni 
produkcyjnej we wsi Ilinica, pow. 
Cliaskowo:

„Ileż to lat zapracowywatem się na 
śmierć u kułaka. Gdy patrzę na swój 
dostatnio urządzony. damek, trudno 
mi wprost uwierzyć, że niedawno je
szcze żyło się w nędznej lepiance... 
Syn mój Kir U był pastuchem. Dziś po 
ukończeniu wyższej uczelni, pracuje 
w Dymitrow grodzie jako inżynier".

Kiril Marinow syn starego Georgi 
— to jedna z typowych postaci mło
dego pokolenia dzisiejszej Bułgarii. 
Prawdziwe życie rozpoczął Kirił w 
dniach nowej epoki, której na imię 
Ludowa Republika Bułgarska. Kirił, 
jak tysiące bułgarskich chłopców i 
dziewcząt nie był i nie jest biernym 
widzem narodzin nowego życia. Naj
pierw karabinem, później nauką, a 
teraz ofiarną pracą umacnia i rozwija 
ludową ojczyznę.

'isTsssn&irj&SRWł&gBL nnnssmassEi

W cfągu 10-letniego okresu władzy 
ludu bułgarskiego nastąpiły również 
olbrzymie przemiany w dziedzin!« 
oświaty i kultury. Za rządów burżua- 
zyjnych ludność tkwiła w ciemnocie 
i zacofaniu. Dziś szkoły są otwarto 
przed całą młodzieżą, a ilość placó
wek naukowych rośnie w Imponują
cym tempie. Rozkwita także bułgar
ska sztuka i literatura.

Stale wzrasta stopa życiowa mas 
pracujących. W 1952 roku przeprowa
dzono w Bułgarii reformę walutową, 
która przyczyniła się do wzmocnienia 
wartości pieniądza. W 1953 roku trzy
krotnie obniżono ceny. Do końca dru
giej pięciolatki (1957 r.) realna war
tość płac roboczych i dochodów chło
pów wzrośnie co najmniej o dalsza 
40 proc.

Niszcząc zasieki z drutów kolczas
tych w 1944 r. Armia Radziecka po
mogła jednocześnie obalić mury wro
gości wznoszone przez bułgarskich 
feudałów i obcych kapitalistów między 
bułgarskimi, a innymi narodami. 
Bułgaria jest dzisiaj mocnym ogni
wem światowego obozu pokoju.

Pogłębiła i umocniła się także 
przyjaźń łącząca oba nasze narody.

Wyrazem nowych ■ stosunków w 
dziejach naszych narodów jest układ 
o przyjaźni, współpracy i w zajem nej 
pomocy między Polską, a Bułgarią.
O rozmiarach wzajemnej współpracy 
gospodarczej między naszymi kraja
mi świadczy fakt, że Polska zajmuje 
po ZSRR 1 Czechosłowacji trzecie 
miejsce wr handlu zagranicznym z 
Bułgarią. Bułgaria dostarcza nam 
artykułów rolnych, a w zamian otrzy
muje z Polski cenne maszyny dla roz
budowy swego przemysłu. Wymiana 
specjalistów zapewniła młodemu 
przemysłowi bułgarskiemu pomoc pol
skich fachowców, a specjaliści buł
garscy pomagają nam w dziedzinie 
przemysłu konserwowego. Rozwija 
się również współpraca kulturalna.
W Bułgarii i Polsce wydano łącznie 
170 książek autorów' polskich i buł
garskich. Obecnie na polskich uczel
niach studiuje 60 bułgarskich studen
tów. Do końca 1953 roku ukończyło 
studia i wróciło do kraju 20 młodych 
Bułgarów, którzy wiedzę swą zdobył! 
w Polsce. Z osiągnięciami rolnictwa 
w Bułgarii zapoznaje się 15 polskich 
studentów. „Spleceni ramionami ni
by bracią...“ — jak pisze bułgarski 
poeta — na gruncie coraz ściślejszych 
stosunków umacnia się współpraca I 
przyjaźń naszych narodów, krzepnie 
pod przewodem Związku Radzieckie
go wspólny front walki o pokój i so
cjalizm.

■ M nsm M isn iM
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—  CAF *> O bszar B u łg a r ii — 111 tys. km *, 

lu dn ość  7,2 m in. S to lica Sofia.

płoszy

o *  f  •

„ .W  e ląqu  to la t p ro d u k c ja  przem ys ło w a  w B u!qarll p rz e 
k ro czy ła  poziom  z ro k u  1939 — p ra w ie  S -kro tn ie . W ydobycie
w eqla  w zros ło  6 -k ro tn ie  w stosunku do 1939 ro ku . P ro d u kc ja  
e n e rg ii e le k try c zn e j 1 0 -k ro tm e  P ro d u kc ja  budow y m aszyn 39 k ro t
nie. P ro d u kc ja  cem entu 5 -k ro tn le . P ro d u k c ja  tk an in  b aw ełn ia 
nych w 1957 roku  bodzie przeszło  4 k ro tn ie  w iększa n i i  w 1939 
ro k u , a p ro d u k c ja  obuw ia  w zrośn ie  p ra w ie  2 .5 -k ro tn ie .

...ro ln ic ze  spó łdzie ln ie  p ro 
d u k c y jn e  o b e jm u ją  ponad po
łową gospodarstw  w ie jsk ich  
ł 60.5 proc . z iem i u p ra w n e). 
Obecnie czynnych |est w Buł- 
q a r lj 150 ośrodkdw  m aszyno- 
w o -tra k to ro w y c h , k tó re  po
s iada ją  do swej dyspozyc ji 
13 500 tra k to ró w , 1550 ko m 
ba jn ów  . . .

...w  t9 5 4  ro k u  100 ro ln i
czych spó łdzie ln i p ro d u k cy j*  
nych o trzy m a  autom atyczne  
poid ła  I e le k try c zn e  a p a ra ty  
do do jen ia  k ró w . a w  100 
fe rm a c h  hodow lanych zm e-
ch a n izu je  się zw ó zkę  pas 
w yw ó z nawozów.

I

...aby  pom óc chłopom  I u lżyć  
Ich p ra cy , w  ro k u  1954 od
dano całkow ic ie  do u ży tk u  
aystem  naw a d n ia ją c y  na ró w 
n in ie  B ryszlaó sk ie j. R ea lizu 
je się rów n ież  po m yśln i#  
plan zao p a trzen ia  w wodę I

sadzenia  lasów w  Złotej Do
b ru d ż y  — sp ic h le rzu  Buł- 
g a r ll.
— w 1939 ro k u  w  B utqsrll 
było za ledw ie  159 szp ita li z 
10.492 łó żkam i. W 1954 cżyn - 
nych |est 249 szp ita li z 24.522  
łó żkam i. Ponad 8 m ilia rd ó w  
lew ów  w yda ło  państw o w  
1953 ro k u  na bezp łatne le* 
czen i#  m as p racu jących .

...w  t9 5 3  ro k u  272 tys. osób 
spędziło  w czasy w u z d ro w i
skach bu łq a rsk ic h . W 1954 
ro k u  w czasy spędzi 300 tys. 
osób.

...p rze d  1944 r . w  B u łq arll 
było.- w yższych  ucze ln i — 5, 
dziś  — 20: s tudentów  — 
9 .800 dziś  — 30 000; szkół 
podstaw ow ych — 1.928,
dziś  — 3.245; szkó ł ś red 
nich — 125. dziś — 270: 
te a tró w  ~  10, dziś — 35;
op er — 2, dziś — 4; czy 
te ln i — 918, dziś — 4.339.

IE  w iem , czy to 
prawda, ale zaw
sze m i się wydaje, 
że człowiek, k tó ry  
chodzi po  świecie 
z notesem w ręku 

praw dziw e życie. 
Przed człow iekiem , k tó ry  trzy 
ma w ręku notes, ludzie usta
w ia ją  się jak do fo tog ra fii, mó
w ią uroczyste stówa, chowają 
swoje wady.

Dlatego na bazar nie posze
dłem jako  dziennikarz z note
sem w ręku, lecz udafo m i się 
nam ów ić m oją uroczą t łu 
maczkę, abyśmy poszli na za
kupy, udając młode m ałżeń
stwo. I oto nadszedł piątek, i 
w  to p ią tkow e popołudnie 
chyba z pól Sofii spotka się na 
swoim  słynnym  bazarze.

Okazuje się, że to bardzo 
przyjem nie iść z m łodą uro
czą, choć ty lk o jc h w fio w ą  żoną 
na bazar. Co prawda aby nie 
wydać swego tymczasowego 
męża. k tó ry  nie um ie po bu l- 
garsku, moja chw ilow a żona 
gdera na mnie, nie , p rzeryw a
jąc tra jko ta n ia  ani na chw ilę, 
ale ponieważ bułgarskie ko
biety, jak  podobno w  ogóle ko
biety na południu, są z na tu
ry gadatliwe, więc n ik t się na
de mną nie litu je  i nie dziw i.

Nagle moja towarzyszka 
szarpie mnie za rękę, skręca
my w bok i przed nami uka
zuje się w idok tak barw ny i 
n iezw ykły, że zatrzym uję ją w 
miejscu, bojąc się, że z jaw isko 
może się rozwiać.

Oczarowany, z zapartym

tchem, oczu nie mogę oderwać 
od tego w idoku , przypom ina
jącego baśń z tysiąca i jednej 
nocy. Z kram ów  i k ram ików , 
ząiegająeych szeroki, zadrze
w iony bu lw ar, tryska ją  ćaie 
fon tanny jaskraw ych kolorów 
— czerwone stosy papryk i, po
marańczowe dynie, pasiaste 
m elony, bordowe pom idory, 
jasnozielone, o lb rzym ie  ogór
k i, p iram idy jab łek, góry sa
ła ty  i szpinaku, rozw in ię te  be-

m ująco ryczą osły, żałośnie 
beczą jagnięta, turkoczą ta
czane na bruku beczki, gdzieś 
gra piszczałka cz.y flet.

Patrzę nieznacznie na swo
ją  tymczasową żonę, k tó re j 
tra jko ta n ie  ginie teraz w har- 
m idrze bazaru, i ze strachem 
myślę, czy uda nu się podpa
trzeć na tym  bazarze ta je m n i
ce nowego życia bu łgarsk ie j 
wsi, skoro tak wszechwładnie 
oczarowała m nie jego egzoty-

TAJEMNICE

Rys. M. K o re c k i

!e wzorzystych tkan in , całe k i
lim y  zastawione o lb rzym im i 
dz.banami do noszenia wody w 
pole. w ie lk ie  słoje m iodu, kup
ki m igda łów  i rodzynków, w or 
k i b ie lus ieńkie j. m ąki, poczer
n ia łe  ze starości beki w ina, 
b ia ło  - szare stadka gęsi, ja
gniąt. Szpalerem siedzą w kuc
k i nad swoim i woreczkam i z 
m ie loną papryką, pieprzem i 
nasionami siwe kobiety i bro
daci starcy, a między n im i i 
kram am i w iru je  rów nie  ba rw 
ny ttum  — chłopi w jaskraw o 
czerwonych, niebieskich i żół
tych koszulach, w ciem no
brązowych, przewiązanych su
tym i. szerokim i zwojam i 
w e łn ianych pasów, spodniach, 
tu i tam Turek w szpiczastej 
Czapce. Zda się, że żaden czło
w iek w tym  bajecznie koloro
wym  tłum ie  ani chw ilę  nie stoi 
w  m iejscu — kram arze w y 

skaku ją kupu jącym  na
przeciw, ja kby  w y ry  - 
w a li ich sobie z rąk, 
starcy zachęcająco k iw a 
ją  się nad sw ym i wo
reczkam i, kupujący ta r
gu ją się, gestykulu jąc 
gw ałtow nie  rękam i i 
g łow am i, niepokoją w y
straszone gęsi, jagnięta 
i prosięta w  kla tkach.

Z głośn ików radiowych, 
u k ry tych  w  gałęziach 
drzew spada na ten ca- 
ty tłum  pełna tem pera
mentu t ognia melodia 
bułgarskiego tańca na
rodowego „choro“ , lecz 
jest ona ty lk o  akompa
niamentem dla  prze j
m ującej sym fon ii so fij-  
skiego bazaru — sprze
dawcy na różne głosy 
zachwalają swój towar, 
dudnią tęsknie m uzul - 
m ańskie bębenki, sprze
dawane na zbliżające się 
św ięto Bajram u, przej-

ka, przed którą na próżno o- 
strzegali bułgarscy tow arzy
sze?

Tymczasem moją bazarową 
m ałżonkę pociągnął już do 
swego kram u z mąką wąsaty, 
ogorzały chłop. — T ak ie j pię
kne j m ąki, jak  u nas, nie ma 
na całym  bazarze — ty le  ty lko  
zrozum iałem  z jego słów i w ła 
śnie łam ałem  sobie głowę nad 
wyjaśnien iem , dlaczego powie
dzia ł „u  nas“ , a nie „u  m nie“ ,

lik e n y " — głosi tabliczka. Tym  
razem i ja  wpycham  nos w 
w orek — rzeczywiście mąka 
piękna A le jeszcze piękniejsze 
jest to, że tamten chłop z Ma- 
łorąd, k tó ry  przed ch w ilą  tak 
gw a łtow n ie  zaciągnął nas do 
swego kram u, a u którego 
przecież nic nie kup iliśm y, k ła 
nia się nam teraz z daleka z 
zadowoleniem i woła przez 
zw in ię tą  d łoń: ,.Na przyszły 
rok  taką samą mąkę kup ic ie  u 
nas, bo bierzemy od nich psze
nicę na siew..." 1

Patrzę, ja k  m łody sprzedaw
ca m ąki z P aw likenów  życzli
w ie  uśmiecha się do tamtego 
starego z M ałoradu i nagle 
po jm uję, że sam się oszukałem 
na tych pozorach konkurenc ji 
i w yryw an ia  sobie k lientów . 
Oto tajem nica sofijskiego ba
zaru — pod maską konkuren
c ji, wzajemna pomoc, życzli
wość, rada.

O lśniony odkryciem  rozglą
dam się szerzej i widzę, jak  
sprzedawcy z trzech spółdziel
czych s to isk / gorączkowo się 
spierając i gestykulu jąc, repe
ru ją  wagę w stoisku czwarte j

w  m

gdy dostrzegłem tab liczkę r, 
napisem „M ąka spółdzielni 
produkcy jne j M ałorad, O le
chowskiego pow ia tu “ . A więc 
jesteśmy na tej części bazaru, 
na k tó re j sprzedają swoje pro
du k ty  spółdzielnie produkcy j
ne. Spółdzielcza część bazaru 
przed k ilk u  la ty  składała się 
jeszcze zaledwie z sześciu du
żych stoisk i k ilkunastu  in 
nych, a dziś stoiska spółdzielni 
p rodukcy jnych  za jm ują  trzy  
czw arte  bazaru. W B u łg a rii 
spó łdzie ln ie p rodukcyjne zor
ganizowane są w  60 proc. wsi, 
lecz te 60 procent sprzedaje 
trzy  czwarte znajdującego się 
na bazarze towaru. .

Moja przyszywana m ałżon
ka kreci jednak nosem nad 
mąką m ałoradzkie j spółdzielni. 
Co to za mąka, chyba na m ar
ne k luski?

K u m ojemu lekk iem u zdzi
w ien iu  m ałoradzki spółdzielca 
poddaje się szybko i. ku jeszcze 
w iększemu zdziw ieniu k ie ru je  
nas do oddalonego stoiska in 
nej spółdzielni leżącej nawet 
w innym  powiecie.

„W ysokogatunkowa mąka 
spółdzielni p rodukcyjne j Paw-

Spółdzielni, a sprzedawca z te
go czwartego stoiska waży 
tymczasem swą mąkę na wa
dze sąsiadów ja k  na swojej. 
Ordzie indz ie j inny  spółdzielca 
obsługuje jednocześnie stoisko 
swoje i sąsiada, gdyż sąsiad 
poszedł w łaśnie ku|x>wać u- 
brahie — przyglądam  się temu 
spółdzielcy, ja k  od pół godzi
ny z jednakow ym  chyba zapa
łem sprzedaje długie, jasno 
zielone ogórki to z jednego

tego uczestnika całej sceny, 
młodego, elegancko ubranego 
mężczyzny z rowerem. Nieste
ty, moja towarzyszka szepce 
mi do ucha, że ci dw a j kłócą 
się o ło, k tó ry  baranek jest 
tłuściejszy, gdyż ów elegancki 
pan z rowerem  lubi ty lk o  t łu 
ste jagnięta — a obaj kłócący 
sie są członkam i tej samej 
spółdzielni p rodukcy jne j, do 
k tó re j należą te jagnięta...

Dochodzimy do krańca spół
dzielczej części bazaru i chce
m y przejść do indyw idua lnych, 
gdy drogę zagradza nam suną
ce wolno auto z angielską cho
rąg iewką i tab liczką dyplom a
tyczną. A uto  zatrzym uje się i 
na bazar wychodzi ruda, ob fi
tych kszta łtów  elegantka, a za 
nią dw ie inne, nieco m nie j ele
ganckie, z w ie lk im i koszami.

Ciekawe, na k tó re j Części 
bazaru będą rob iły  zakupy A n
g ie lk i?  Jc-l: bowiem wierzą 
one swoim  burżuazyjnym  gaze
tom i korespondentom BBC, to 
nie pow inny nawet szukać pro
duktów  u spółdzielców, gdyż 
reakcyjna propaganda głosi, że 
w  spółdzielniach p rodukey j- 
ń3'ch nic dobrego się nie uro
dzi, bo na wspólnym  chłopi 
pracują niedbale, byle zbyć! 
Radio LiOndyn od lat ostrzega 
B ułgarów  przed spółdzielnia
m i p rodukcy jnym i, a pan Ge- 
meto, bu łgarski M iko ła jczyk, 
lam entu je, ze spółdzielczość 
produkcyjna doprowadza do u- 
padku zwłaszcza uprawę wa
rzyw  w B u łga rii — przecież 
w arzyw a wym agają tak czu
łe j, tro s k liw e j pielęgnacji, na 
jaką nigdy nie zdobędzie się 
chłop na wspólnej gospodarce.

O kazuje się jednak, że ruda 
kucharka angie lsk ie j ambasa
dy w  Sofii ma w ięcej zdrowe-

BAZARU
kram u, to z. drugiego i ani rusz 
nie mogę odgadnąć, które stoi
sko należy do jego spółdzielni, 
a które do te j drug ie j.

Dopiero nieco daie j pjośrod- 
ku sporego stadka jagn ią t do
strzegam zawziętą k łó tn ię  — 
jeden chłop, w sparty  na łok
ciu, obojętnie leży m iędzy be
czącym i jagn ię tam i, a dwóch 
innych, trzym a jąc palce w 
m łodej run i w ierzgających ba
ranków , gw a łtow n ie  w ym a
chuje rękam i i trzęsie z pasją 
g łowam i ku zmieszaniu czwar-

go rozsądku od koresponden
tów  londyńskiego radia lub po 
prostu wie, że pracownicy am 
basady nie mogą żyć samą 
propagandą, toteż bez nam y
słu skręca do spółdzielczych 
stoisk i z n ieukryw anym  za
chw ytem  kupu je  całe skrzynie 
na jde lika tn ie jszych , W łoskiego 
gatunku pom idorów w  stoisku 
spółdzielni „P rzodow n ik". Cóż, 
wypada nam ty lk o  powiedzieć 
„Smacznego"! panu f i  taché 
prasowemu angie lsk ie j amba
sady w S ofii!

Zresztą i na bazarze in d yw i
dualn ie gospodarujących jest 
ruch. Chłopi sprzedają tu ma
łe. lecz dojrzałe cy tryny, w y
hodowane w dużych don i
cach. Nie wiadomo, dlaczego 
ta domowa hodowla cy tryn  nie 
rozw inęła się na szeroką’ skalę 
w spółdzielniach produkcy j
nych. k tóre posiadają przecież 
lepsze m ożliwości, niż in d y w i
dua ln i — lecz w spółdzielczych 
stoiskach cytryn  nie ma. M ig
dały, ja k ie  sprzedają in d y w i
dua ln i, są często ładniejsze 1 
jest ich tu w ięcej niż u spół
dzielców. Toteż w łaśnie tu ta j 
kupujem y cy tryny  i m igdały.

W ysoki, kościsty chtop waży 
m igda ły na starośw ieckie j w a
dze, którą trzym a w ręku, lecz 
moja bazarowa żona coś tam 
gw ałtow nie  protestu je i każe 
ważyć na inne j wadze. O bra
żony chłop, rad nie rad, sięga 
po wagę sąsiada, lecz sąsiad, 
zły, że nie kupujem y m igda
łów  u niego, na jp ie rw  w ogóle 
odm aw ia, a potem, pod gra
dem wym yślań m oje j towarzy
szki, żąda za zważenie zap ła ty 
od naszego chłopa.

Chłop czerw ienie je ze złości 
ł wstydu, szuka w kieszeni ka
m ize lk i drobnych, lecz w tej 
c h w ili m łody sprzedawca z są
siedniego, spółdzielczego stoi
ska, bierze torbę z m igdałam i 
i staw ia na sw oje j wadze, 
m ów iąc „Po co ci jego waga, 
zważ sobie za darm o na na
szej"!

W racamy z bazaru nieco ob
ładowani. M ija ją  nas męż
czyźni na rowerach, w iozący 
na ram ionach jagnięta lub gę
si pod pachą. N iedzielny obiad 
przeciętnej rodziny bu łgar
skie j, to ob iad,z całym  jagn ię
ciem lub  całą gęsią, przy czym 
zakup jagnięcia należy trady
cy jn ie  do mężczyzn. Kob ie ty 
dźw iga ją z bazaru przeważnie 
po dwa kosze produktów , a w  
drugą stronę, ku bazarowi, 
w racają z miasta chłopi, nio
sąc często pod pachą radio, 
ktoś dźw iga dziecinny rower, 
gdzie indzie j ładu ją  na spół
dzielczą ciężarówkę b ie liżn ia r- 
kę z lustrzanym i drzw iam i.

Nad ośnieżonym szczytem 
góry Witoszy, która wznosi się 
wysoko ponad stolicą ludow ej 
B u łga rii, jasno świeci słońce, a 
z g łośn ików przez całą Sofię 
leci pełna tem peram entu i o- 
gnia m elodia narodowego tań
ca „cnoro“ .

JERZY O LBRYCHT
Sofia, la to 1954 r.
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